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Atak wojsk rządowych na froncie południowym 
a ■

Zbrodnicze bombardowanie
Barcelony

Gen. Franco j e s z c z e  n ie  z a j ą ł  Katalonie, a le  już zniósł je* autonomią 
Sytuacja

na froncie
Sztab główny gen. Franco ko- 

munikuje. że korpus aragoński 
sforsował rzekę Ribagorzona, za­
jął miasto Ibars de Noguera i o . 
• ląg n ą! 14-kilometr na szosie pro. 
wadzącej do Baiaguer. Inny od­
dział zajął m. Grenona, forsując 
rzekę Tarfana. Miejscowość Me- 
nąrguens, położoną przy ujściu rze 
M Farfana do rzeki Segre wojska 
gen . Franco miały również zająć. 
Natarcie na południe trwa.

Front aragoński de facto prze­
stał Istnieć. Armia gen. Moscardo 
działająca na północ od Leridy 
rozpoczęła marsz w kierunku 
wojsk gen. Yague I osiągnęła m. 
Baiaguer (27 km. na północny, 
wschód od Leridy). Wojska gen. 
Franco zbliżają się do rzeki Nogu- 
ara Pallaresa, równoległej do rze- 
k! Noguera Ribagorzana. Obie te 
rzeki dostarczają ponad 60 proc. 
energii elektrycznej zużywanej 
przez Barcelonę i główne ośrodki 
przemysłowe Katalonii.

Na froncie południowym wojska 
rządowe przeszły do ataku pod 
Sałacies. Doniesienia o wynikach 
tego ataku są sprzeczne.

I!
osobistości 

Republikańskiej Hiszpanii
Gabinet Negrina uległ rekon­

strukcji. Skład nowego Rządu 
Negrina przedstawia się w spo­
sób  następujący:

Premier i minister obrony na­
rodowej — Negrin,

Sprawy zagraniczne — Alva­
rez del Vayo,

Sprawy wewnętrzne — Pauli­
no Gomez,

Rolnictwo — Uribe, 
Sprawiedliwość — Gonzales 

Pena,
Komunikacja — Ginez de los 

Ries,

Praca — Ayguade,
Finanse — Zospe,
Roboty publiczne — Velao, 
Oświata — Blanco.

[o usta Rilis i

gen. Franco odbyło się 7-godzin 
ne posiedzenie faszystowskiej ra­
dy ministrów, na którym postano, 
wiono uchylenie statutu autono­
micznego Katalonii.

Faszyści jeszcze nie zajęli K ata. 
lenii, ale już wiadomo co czeka

po zajęciu przez faszystów ! żołdaków gen. Franco.
Wczoraj pod przewodnictwem I

Oczy całej Anglii
zwrócone są dziś na West Fuliham

W dniu dzisiejszym odbywają 
się w jednym z południowo - za­
chodnich okręgów londyńskich w 
West Fuliham wybory uzupełnia­
jące do parlamentu, spowodowa­
ne śmiercią dotychczasowego po­
sła konserwatywnego do Izby 
Gmin. Okręg West Fuliham był 
zawsze w posiadaniu konserwaty­
stów z jednym wyjątkiem w roku 
1929. Okręg West Fuliham zamie­
szkany jest przez sfery drobnego 
mieszczaństwa i  inteligencji za­
wodowej oraz urzędników. Okręg 
ten uważany jest w obecnych wa­
runkach za typowy dla poglądów 
tych wyborców, którzy nie posia­
dając wyraźnego oblicza politycz­
no • partyjnego, zazwyczaj decydu­
ją o wyniku wyborów w jedną 
lub drugą stronę. Naprzeciw sie­
bie stoją West Fuliham młody 
kandydat konserwatystów oraz 
kandydatka Labour Party miej­
scowa lekarka chorób dziecinnych. 
Cała Anglia z największym zain­
teresowaniem oczekuje wyników

Na gruzach Leridy

Rząd „ w y g ra ł”  wybory
a(e mimo to pudeł sig do ssymisjl

Prem ier egipski Mahmud Pasza 
przedstaw ił we wtorek królowi Fa 
rukowi prośbę o dym isję gabinetu.

Król Faruk prośby nie przyjął, po- 
iecając premierowi nadal prow a­
dzenie spraw  państwowych.

wyborów, które są pierwszymi wy­
borami od cz^su ustąpienia min. 
Edena, zajęcia Austrii przez Niem 
cy i deklaracji Chamberlaina o 
polityce zagranicznej. W wybo­
rach poprzednich w 1935 r. kon­
serwatyści zdobyli 18.461 głosów, 
a kandydat Labour Party otrzy­
mał 14.978 głosów. Większość kon 
serwatywna wyniosła więc wów­
czas 3.483. W r. 1931 konserwaty­
ści zdobyli 24.257 głosów, a La­
bour Party, która poniosła w wy­
borach w r. 1931 porażkę, uzyska­
ła wówczas tylko 12.164 głosy.

„Lietuvos Aidas" zamieszcza ar­
tykuł wstępny p. t. „W  sprawie 
dalszych stosunków z Polską". 
Ustanowienie poselstw w W arsza­
wie i w Kownie—pisze dziennik— 
oraz zapewnienie im bezpośredniej 
komunikacji — to pierwszy etap 
nawiązania stosunków między 
Polską a Litwą. Zkolei należy się 
zastanowić nad dalszym rozwo­
jem spraw.

Omawiając możliwości dalszego 
rozwoju stosunków polsko-litew­
skich w  dziedzinach gospodarczej 
i politycznej, dziennik wyraża 
przekonanie, że stosunki te będą 
rozwijać się na tych samych zasa­
dach i tymi samymi drogami, jak 
z innymi państwami.

LITEWSKA GDYNIA.

Na Litwie rozpoczęto intensywne 
prace nad przekształceniem małej 
wioski rybackiej, położonej nad 
ujściem Rzeki Świętej do Bałtyku 
w pobliżu granicy łotewskiej — na 
port handlowy. Port zoątanię roz­
planowany z uwzględnieniem 
wszelkich wym agań ruchu, będzie 
posiadał magazyny, linie kolejowe 
i t. d .'M a ta  w ioska zamienić się 
ma w krótkim czasje na większe 
planowo rozbudowane miasto. Ro­
boty wstępne prowadzone są w 
szybkim tempie. P rasa nazywa 
port przy ujściu Rzeki Świętej przy 
szłą „litewską Gdynią".

Większość konserwatystów wynio­
sła więc przeszło 12 tys. głosów. 
Okręg ten jest predestynow any do 
roli barom etru  prądów  politycz- 
nyeh, którym  w danej chwili hoł­
dują wyborcy.

.

-

Obrady 22 Kremlu
w sprawie sowieckiej polityki zagranicznej

W ciągu ostatnich dwóch dni 
na Kremlu odbywały się ważne o-* 
brady członków „Politbiuro", na 
których powzięto szereg zasadni­
czych uchwał w sprawach sowiec* 
kiej polityki zagranicznej. W obra 
dach tych brał udział przewodni­
czący komisji spraw zagranicznych 
Rady Najwyższej ZSSR, żdanow , 
oraz sekretarz generalny Komin- 
ternu, Dymitrow, który formalnie 
nie należy do składu „Politbiuro".

Żdanow i Dymitrow przedsta­
wili referaty o sytuacji międzyna­
rodowej i o aktualnych zagadnie­
niach sowieckiej polityki zagrani­

cznej, wymagających decyzji ,,P o -je  na Kremlu zaniepokojenie o lo.
litbiuro'

W edług kursujących pogłosek, 
w obradach na Kremlu omówiono 
szczegółowo pogorszenie się sto­
sunków z Anglią i sytuację poli­
tyczną we Francji, która wywołu-

sy porozumienia z ZSSR.
W związku z tymi obradami o- 

czekiwane są zmiany na sowiec- 
kich placówkach dyplomatycz­
nych w Paryżu i Londynie.

F ząd  rum uński k o n tro lo w a ć  b ęd z ie

Izba... podległa premierowi!
Nowy „epokowy" rząd rumuń- i wnętrznej administracji państwo- 

ski przystąpił do reorganizacji we wej. W „Monitorze Urzędowym"

Dalsze szczegóły wielkiej afery przemytu złota

Sto milionów lei
wywieziono nielegalnie z Rumunii

Policja rumuńska, jak już poda­
liśmy, w ykryła wielką aferę nielega 
lnego wywozu na wielką skalę zło­
ta poza granice kraju. Dokonano 
szeregu sensacyjnych aresztow ań 
Władze prow adzące dochodzenia 
poleciły aresztow ać 12 osób, z któ 
rych 9 już osadzono w areszcie. 3 
oskarżonych o nielegalny handel i 
przemyt złota zagranicę zdołało 
zbićc, jak  przypuszczają do Francji 
lub Szwajcarii. Są to Lebel, były 
dyrektor banku, Konstanty Flavian 
i adw okat Ehrlich.

W śród 9 aresztowanych znajdu­
je się adw okat Xeni, były minister 
sprawiedliwości i Aleksander Buz-

dugan były poseł rumuński w Rio 
de Janeiro.

Na podstawie posiadanych już 
danych stwierdzono, iż ogółem wy 
wieziono nielegalnie z Rumunii zło 
ta  na sumę 15 milionów lei, ale jak 
przypuszczają suma ta jest znacz­
nie w yższa i praw dopodobnie się­
ga 100 milionów.

•»
** •. : 

Aresztowany w związku z w y­
krytą aferą przemytu zicta, Alek­
sander Buzdugan, popełnił samo­
bójstwo, zostawiając list, w któ­
rym twierdzi, iż jest niewinny.

Samobójstwo Buzdugana wy­
w a r ło  wielkie wrażenie.

ukazał się dekret o utworzeniu 
naczelnej izby kontroli, która za. 
leżąc bezpośrednio od premie­
ra (!) będzie rozciągała kontrolę 
nad cala gospodarką finansową 
państwa (!!). Znajduje się również 
w opracowaniu nowa ustaw a ad­
ministracyjna, która podzieli cały 
kraj na 7 dzielnic, znosząc dawne 
prowincje. Nowa ustaw a przewi­
duje również, iż prefekci pow iato­
wi nie będą, jak dotychczas, m ia­
nowani z pośród działaczy polity­
cznych, lecz będą zawodowymi 
urzędnikami (?).

lak i będziemy mieli
dziś pogodą?

Przeważnie pochmurno i miejsca­
mi deszcz lub dżdża. Nieco cie­
plej (około 10 st.). Podstawa chmur 
niskich około 200 m. Umiarkowane 
wiatry zachodnie (górne 35 — 50 
km/godz). Widzialność umiarkowa­
na.
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Polej Soilistytmoj Pirtii Sobotnimi
w C zechosłow acji 

do ULW. Polskiej Partii Socjalistycznej
Zjazd przesyła serdeczne po- [sztandarami ruchowi robotniczemu 

zdrowienia Polskiej Partii Socja- w Polsce, 
listyczne] 1 skupionemu pod Jej |

Urzędowe w yjaśnienie
w sp raw  e „Legii A kadem ickiej"

Przegląd prasy

W porozumieniu z „Gauleite- 
rem" buerckelem namiestnik Rze­
szy w Austrii Seyss-inquart wy­
dał zarządzenie, mocą którego 
przepisy o rentach inwalidzkicn 
obowiązują obecnie także wobec 
członków partii narodowo - „so-

Poseł foazyitowłki do francuskiej Iz­
by Deputowanych, Jan Goy, uzyskał w 
r. 1956 mandat w okręgu Falaise więk- 
arością 140 głosów.

Wybór ten został zakwestionowany. 
Komisja poeeltka, badająca ważność 
mandatów, uznała protesty za nzasad-

0W
B  OSTRZ*

Trzynastka nie jest 
pechowa!

Susowezo trzeba przywrócić trzynast­
ce lepszą opinię i wyzwolić ją z przesą­
dów. Tego zadania podjęli się realizato­
rzy filmu „Szczęśliwa trzynastka", któ­
rzy naprzekór wszystkiemu i wszystkim 
każą nam wierzyć, że feralna liczba nie 
jcs*. pechowa, a przeciwnie — pełna 
szczęśliwości. Możemy być pewni, że in. 
eię to uda, bo do tej niezwykłej pracy 
zaangażowali samego Stanisława Sielań- 
tki go, który ma tę cudowną zaletę, iż 
nawet z zakładn pogrzebowego potrafi 
Uczynić... operę komiczną. Bielański wy­
stąpi jako p. Koziołek, który po wielu 
pervpatjach pro i contra trzynastko wy ch 
szczęśliwie dobija do mety na ślubnym... 
kobiercu. Naprzemian to szczęśliwemu, 
to nieszczęśliwemu Koziołkowi towarzy­
szą w jego dolach i niedolach życiowyih 
urorzs Helena Grossówra, Maria Chmar- 
kowska, Lucyna Mc-sal. zawsze pociesz­
ny Józef Orwid. rozśmieszający Czesław 
Skonieczny i stylowy na swój sposób 
Władysław Grabowski. Dodajmy takie­
go „komika w spódnicy" jak Skwier- 
czyńaka, a otrzymamy zespół, który ser­
decznie nas ubawi, „Szczęśliwą trzynast­
kę" wyreżyserował Marian Czawki.

cjalistycznej" i członków styryj- 
skiego „Keiniatschutzu", którzy
w walce dla partii ponieśli szkody i 
na zdrowiu. Jest to pierwszy krok 
w szeregu rozporządzeń na rzecz 
bojówek partii narodowo - „so­
cjalistycznej".

ni one i uchwaliła mandat Goya unie- 
ważmć. Plenum Izby aatwiecśfciło tę 
uchwał? i  Goy stracił mandat.

Piszemy o tym dUtago, że Goy zyskał 
smutny roagł-o*, jako ten, eo w rokn 
1934 pierwszy pojechał do Hitlera, od­
był z nim rozmowę i począł głosić ideę 
„współpracy" Francji z  Hitlerom. Goy 
jest jednym z hitlerowców na grancie 
francuskim.

Tenże Goy brał ckynny udział w pa- 
ndętnej demonstracji tamyanm przeciw 
parlamentowi i rządowi Dala die ra w dn. 
6 lutego 1934 r„ demonstracji, która by­
ła próbą obalenia Republic!.

Goy nazajutrz chodził z obandażowa­
na głową, odniósł nowiem rany w wal­
ce z policją. Gdy zapewniał, że w de­
monstracji odziała nie brał — rzadko 
który rokoszanin przyznaje się do pnw- 
granego rokoszu — wskazywano na je­
go głowę, która łwladozyła przeciw je­
go językowi, i ośmieszała właściciela 
obn nieahannonkowanyeh ze aobą or­
ganów.

PĘKNĄ
Sl

twoi znajomi, gdy się dow iedzą, 
że masz imbryk e f e k ł r y c z n y .

Przewódca iapońsniego
„Czarnego Smoka"

ma najstaranniej utrzymane 
bokobrody

W Tokio ocjbył się konkurs na 
najstaranniej utrzymane wąsy i bo­
kobrody z udziałem przeszło 70 
najbardziej poważanych osobisto, 
ścl, wśród których znajdował się 
m. in. znany przewódca „Stowarzy 
szenia Czarnego Smoka" — Toya- 
ma. •

PAT komunikuje: W związku z 
wiadomością w „Warszawskim 
Dzienniku Narodowym" nr. 94, 
podającą, że słuchacze architek u- 
ry politechniki warszawskiej u- i 
chwalili jednomyślnie, na wniosek 
Legii Akademickiej, zwrócić się do 
Rady Wydziałowej z apelem o wy 
kluczenie Żydów z wykładów bu­
downictwa wojennego, wyjaśnia 
się:

1) Legia Akademicka, jako or­
ganizacja wojskowa, reprezento­
wana jest na zewnątrz jedynie i wy 
łącznie przez władze, mianowane

Rząd japoński wypłaci wkrótce 
Stanom Zjednoczonym odszkodo­
wanie w związku z bombardowa­
niem i zatopieniem przez samoloty 
japońskie kanonierki Sit. Zjedno- 
czonych „Panay". Władze japoń- 
skie oczekują jedynie na dokładne 
dane od Rządu amerykańskiego w 
cehi ustalenia ogólnej sumy odszko 
dowania. Po otrzymaniu tych da-

Przedstawiciel japońskiego mi- 
nisteriuim spraw zagranicznych o- 
śwladczył, iż Japonia nie jest zado­
wolona z ostatniej odpowiedzi so­
wieckiej na protest japoński w spra 
wie udziału lotników sowieckich w 
konflikcie chińsko - japońskim po 
stronie chińskiej. Dotychczas krą- 
żyły uparcie pogłoski o czynnym 
udziale sowieckich oficerów w lot­
nictwie chińskim, ale dopiero w os­
tatnich czasach władze japońskie 
uzyskały nie ulegające żadnej wąt. 
pliwośd dowody w tej sprawie. W

Na konferencji przedstawicieli 
zarządu miejskiego i fachowców 
w Londynie rozważano kwestię 
wprowadzenia w życie nowego 
projektu odciążenia ulic londyń­
skich przy utrzymaniu intensyw­
nego ruchu kołowego i pieszego. 
Według nowego planu nad głów­
nymi arteriami stolicy mają prze-

Dnia 4 b. m. zmarł jeden z naj­
wybitniejszych dowódców armii 
polskiej, gen. brygady Michał Pa- 
kosz.

Michał Pakoez, urodzony we 
Lwowie w iv 1888 od r. 1910 bie­
rze udział w rnch niepodległo­
ściowym. Dnia 6 sierpnia 1914 wy 
rusza i 1 pułkiem piechoty Legio­
nów i uczestniczy we wszystkich 
bojach tego pułku. Odznacza się 
w słynnej bitwie pod Kościuch-

LUDW1K KRZYWICKI.
Pisaliśmy niedawno o skrom­

nej uroczystości ku czci wielkiego 
uczonego - socjologa, prof. Lud­
wika Krzywickiego. Doręczono 

1 mu wówczas wielką księgę: „Lud­
wik Krzywicki", pracę zbiorową. 
O tej księdze wkrótce napiszemy.

W związku ze wspomnianą uro 
czystością pisze tygodnik „Czar­

no na białym":

przez Min. Spraw Wojsk.;
2| wobec powyższego g wierdza 

się, że nikt nie był upoważniony 
przez w! tdze Legii do stawiania 
powyższego wniosku, gdyż Legia 
Akademicka, jako organizacja o 
charakterze czysto wojskowym, 
nie wkracza w wewnętrzne spra- 
wy wyższych uczelni.

Niezależnie od powyższego wy­
jaśnienia, naczelna komenda Legii 
Akademickiej zarządza przepro­
wadzenie szczegółowych docho­
dzeń.

nyoh sprawa będzie rozpatrzona 
przez komitet w skład którego wej 
dą przedstawiciele admiralicji, mi- 
nisterlum finansów i japońskiego 
minbterium spraw zagranicznych.

Agencja Domei zaznacza, iż 
Rząd japoński już zapłacił odszko. 
dowanie rządowi brytyjskiemu w 
związku z bombardowaniem brytyj 
skiego parowca „Lady Byrd".

razie gdyby podobne dowody zna­
leziono w  stosunku do lotników in­
nych krajów, Japonia -— jak zazna 
czył przedstawiciel MSZ, złoży od­
powiedni protest. Na zapytanie, 
czy udział w wałkach lotników so­
wieckich i pomoc udzielana Chi­
nom przez Sowiety jest uważana 
za akt wrogi w stosunku do Japo­
nii, przedstawiciel japońskiego M. 
S. Z. odpowiedział, iż Rząd japoń­
ski jeszcze nie powziął decyzji w 
tej sprawie.

biegać „wiszące chodniki" dla ru­
chu pieszego, w kierunku z półno­
cy na południe i ze wschodu na 
zachód. Rozważany jest również 
projekt urządzenia sieci ulic pod­
ziemnych; wszystko to ze względu 
na przeładowanie ulic śródmieścia 
zarówno pojazdami jak i przecho- 
dniami

nówką. W maju 1919 r. jest znów 
w I p. p., jako dowódca batalionu. 
W tym charakterze bierze udział 
w kampanii 1920 r. i wsławia się 
w licznych walkach. Po wojnie a- 
wansuje kolejno na dowódcę puł­
ku piechoty, dowódcę piechoty 
dywizyjnej, dowódcę dywizji i 
w dniu 19 marca r. b. otrzymuje 
nominację na generała brygady. 
Posiadał liczne zaszczytne odzna­
czenia.

Hold, złożony Ludwikowi Krzy­
wickiemu w „kameralny" sposób 
przez ścisłe grono bliskich mu 
praca i ideą osób, ma niewątpli­
wie swą głęboką wymowę, rzuca 
szczególne światło na panujące u 

nas stosunki. Odzie była oficjalna 
wiedza ł jej luminarze, gdzie urzę 
dy i Instytucje, patronujące nauce 
polskiej, gdzie ci wszyscy dygni­
tarze Rzeczypospolitej Polskiej, 
którzy z prac Krzywickiego czer­
pali pierwsze ABC socjologii, eko­
nomii społecznej, antropologii, etno 
grafii i Bóg raczy wiedzieć ilu 
jeszcze dyscyplin, których Krzy­
wicki od sześćdziesięciu lat (pro­
szę sobie uprzytomnić patos tych 
dwóch słów!) był u nas najgor­
liwszym propagatorem i krzewi­
cielem? Wiemy, już wiemy! Kie­
dy po najdłuższym żywocie Lu­
dwik Krzywicki zamknie oczy na 
wieki, przedstawiciel takiego to 
ministerium udekoruje jego trum­
nę takim to „wysokim" odznacze­
niem. Jest to Już u nas reguła.
Gorzkie, ale słuszne uwagi. Ob­

szernie o Krzywickim będziemy 
pisali w najbliższej przyszłości.

OBROŃCY KARD. INNITZERA.
Jak piszemy osobno, wiedeński 

kardynał Innitzer wystąpił z obro. 
ną hitleryzmu. Wywołało to, jak 
wiadomo, niezadowolenie Waty­
kanu (papieża). Innitzer został 
wezwany do Rzymu. Istotnie, 
wszak postąpił wbrew znanej an­
tyhitlerowskiej encyklice.

Ale w obronie lnnitzera wystą- 
nila nasza polska endecja! Rzecz 
to niezmiernie charakterystyczna! 
Ta endecja, która podkreśla swój 
„katolicyzm", ale faktycznie co­
raz bardziej woli hitleryzm.

„W. Dziennik N arodowy" pisze: 
Wiród niezadowolonych (z Inni- 

tzera) pierwsze miejsce zajmują 
ci, których w gruncie rzeczy inte­
resy Kościoła i wiary katolickiej 
nie nie obchodzą. Wystarczy skon 
statować, ile miejsca tej sprawie 
poświęca prasa iydowska  4 mason 
ska, aby nabrać przekonania, co 
leży u jej podstawy. Opinia kato­
licka — mamy na myśli przede 
wszystkim tę jej część, Która nie 
reprezentuje ,katolicyzmu polity- 
cznegO" — powitałaby e zadowole­
niem normalizację stosunków po­
między Rzeszą i Kościołem. Nor­
malizacja ta  wpłynęłaby bardzo 
korzystnie na rozwój katolicyzmu 
w Niemczech 1 uchroniłaby lud­
ność katolicką Rzeszy przed gro­
żącymi jej ciężkimi doświadcze­
niami.
Bardzo znamienne wywody. 

Wypada z nich, że to głównie 
żydzi są niezadowoleni z polityki 
kard. lnnitzera. Ale ponieważ tak 
że Watykan wyraził swe nieza­
dowolenie, więc zachodzi poważ­
ne przypuszczenie, że Watykan 
znalazł się w sieci—żydowskiej... 
Czy to chciał powiedzieć endecki 
dziennik?

W każdym razie widać, jak na 
dłoni, że hitlerowska polityka jest 
endecji milsza od watykańskiej. 
Brawo za szczerość! Ciekawe, że 
endecja już przemawia stylem czy 
sto . hitlerowskim — o „politycz­
nym katolicyzmie"...

A KS. BOCHEŃSKI O. P. —  
SWOJE!

W poznańskiej klerykalnej „Kul­
turze" ks. Bocheński O. P. dalej 
broni totalistycznych koncepcyj 
przy pomocy zawiłych argumen­
tów teologicznych. Broni stano­
wiska oenerowskiego „Prosto z 
Mostu", czyli politycznej, bojowej, 
faszystowskiej koncepcji katolicyz 
mu. Pisze np.:

Myślę, że stanowisko Piaseckie­
go jest bardziej polskie od stano­
wiska tych, którzy go zwalczają, 
bo za najistotniejszy składnik na­
szej tradycji nie uwa&am wcale 
złotej wolności szlacheckiej libe­
rum veto, zrywania sejmów 1 to­
lerowania heretyków  i żjidów, ale 
misję bojową, tak szczytnie speł­
nianą na Wschodzie. Otóż to do­
skonale wchodzi W koncepcję Pia­
seckiego — podczas, gdy u jego 
przeciwników Jest najwyżej złem 
koniecznym.
Jak widać, totalistów nie brak

► D Z IA Ł  l e k a r s k i ^  

D r. L. L E W I N
WENERYCZNE. PŁCIOWE I SKÓRNE 

od •  r. do 9 w nledz. do 2  pp.

wśród klerykałów. „Heretyków" 
tolerować? O nie! o nie!! Na to 
się nie zgodzą. W innym miejscu 
czytamy całą filiplkę przeciw de­
mokratycznemu prądowi w kato­
licyzmie:

Owej tendencji (liberalnej) prz# 
ciwstawia się inna koncepcja, bar­
dziej realistyczna, która wie, że 
Kościół ma nie tylko duszę, ale 
1 ciało, która nie chce pogodzić 
się ani z  rządami Z. If. P. nad du­
szą polskiego dziecka, ani pano­
waniem „Wiadomości Literackich" 
nad polską elitą, która także nie 
Jest skłonna dawać swobodę ru­
chów Nowakom (!), ani przema­
wiać do nich tylko w duchu po­
błażliwości, ale uważa, że tolero­
wanie tego wszystkiego Jest grze­
chem i hańbą.
Zbyt to prymitywne, księże do­

brodzieju! Któż to chce dać „swo­
bodę ruchów Nowakom"? Zresz­
tą o zabójcy ks. Streicha mówią, 
że był „narodowcem". Utożsamiać 
demokrację z mordowaniem księ­
ży?

A fe! księże - polemisto! Zbyt 
prymitywne to chwyty! Dla „ma- 
lućzkich"!...

K. CZ.

Czas to pieniądz
Prsktjczttoić pan) Zlot* Jeat ogólnfe

znana Przyjaciółki mówię s zazdrością 
o jej umiejętności oszczędzania czasu, 
pracy i pieniędzy. Weźmy jako przykład 
chociażby pranie. Kwestia ta dla pani 
Ziuty jest prosta i niekłopotliwa, gdyż 
połowę czasu oszczędza ona przez na­
me ezenie bielizny w roztworze Hetko, 
który rozpuszcza i już częściowo u rowu 
brud. Reszty dokonuje gotowanie błe- 
liznv przez 15 do 20 rrdntit w roztwone 
Pers ilu, a po wypłukaniu bielizny w 
czystej wodzie z dodatkiem Silu lani 
ona nieskazitelną białością. Na tych kfl- 
ku prostych zabiegach polega cała prana 
prania i p. Złota nie wysiUnwę «lą 
znów jest wolna.

iHiFWWW— MMMMBBBMMMBI

Dokąd Ameryka
wywozi broń

Według ogłoszonych danych o 
wywozie broni ze St. Zjednoczo­
nych w m. marcu f. b. do Rosji So­
wieckiej wywieziono za 1,1 milion 
dolarów, do Kanady za 1,2 mitn., 
do Japonii za 894 tys. 1 do Chla *Ł 
180 tys. dolarów.

Japonia zignoruje
noty Anglii I Ameryki
W kołach zbliżonych do Rządu 

japońskiego twierdzą, iż Rząd ja­
poński nie odpowie na ostatnie no­
ty W. Brytanii 1 Ameryki, dotyczą­
ce budowy okrętów wojennych, 
których tonaż przekracza granice 
zakreślone w traktacie londyńskim. 
Rząd japoński uważa iż odpowiedź 
na te noty nie jest konieczna.

Odebrany debit
PAT. donosi:
Ministerium spraw wewnętrz­

nych odebrało debit pocztowy m. 
in.:

Czasopismu „Ochotnik Wolnoś- 
ci“ wydawanemu w języku pol­
skim w Barcelonie.

Broszurze „Za naszą wolność i 
naszą" Leona Markiewicza — wy­
danej w języku polskim w Paryżu.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPAŃSKIE.
W myil wezwania pracowników 

drakami Wierzbicki i Sika —- pra­
cownicy drukarni ,.Robotnik" 
składają Zł. 27.75 gr., wzywając 
kolegów z drukami Państwowej, 
„Kuriera Polskiego", „Naszej Dra­
kami" do złożenia odpowiedniej 
sumy na powyższy ceL

T. K. C. Zł. 3.
Zebrane wśród pielęgniarek Zł.

35.20.
C. I. Zł. 5.
Od pracowników Związku Włó­

kienniczego w Warszawie Zł. 10 
20 gr.

Komunikat KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
Czarna księga polskiej reakcji. Prawda o endecji str. 47 —-10
Serge V. Losy pewnej rewolucji Z. S. R. R. 1917 — 1918 4.—
De Man U. O psychologii socjalizmu, str. 360 10.—
Szymański E. Słońce na szynach Poezje, str. 32 . I.—
Elmer B. Ku czemu idzie Polska? str. 31 —50
Trocki L. Zbrodnie Stalina, 6tr. 570. 7.50
Hertz B. Żydowska krew, str. 43 duży format książki IDO
Wasilewska W. Ziemia w jarzmie. Powieść, str. 305 6.—

KSIĄŻKI PO CENACH OBNIŻONYCH:

Bezmaski H. Robotnicze święto majowe, str. 8 —M
Bórski J. M. Sprawa żydowska a socjalizm, atr. 20 —•JS
Czerniawski. Pieśń' rcbotn-cze. Tekst z nutami —50
Krzeslatvski J. P. P. S. w pracy i w boju. Inscenizacja —.30
Księga Jubileuszowa. 40-,tcie P. P. t., str. 405 4.50
Księga Pamiątkowa. 30-lecie P. P. S., str. 260 —50
Lutnia robotnicza. Pieśni i Poezje, str. 200 1.—
Międzynarodówka partytura na orkiestrę dętą 3.—
Perl F. Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim (do powsta­

nia P. P. S.), str. 460 3.—
Rawicz J. Co pieśń tnoże. Poezje, str. 30 —.90
Śtedziński L. Z Warszawy do Tobolska. Wt-pomnienie, str. 121 1.60
Szymański E. Do mieszkańców Marsa. Poezje, str. 64 1.20
Wasilewski L. O drogę do socjalizmu i pokoju, str. 31 ■—50
Z walki i pracy. Wybór wierszy do deklamacji, str. 160 —.10

Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności plus — 30 gr. 
na koszty przesyłki, względnie za zaliczeniem pocztowym, koszt 1.—.

Tłomackle 2 róg Bielańskiej
w lecznicy luźno 27. pp. 3 do 9 w.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY i. m w o p n iim
WARSZAWA, LESZNO 35. Tel.11.98-14. Rok założenia 1910
Wykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety prostujące’ bandaże rnpturowe. pasy brzuszne i t. p. Specjalny 
oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według ostat­
nich wymagań ortopedii chirurgicznej. 277
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l i  M i  iipłaii o i k i w
za zatopione okręty amerykańskie i angielskie

Japonia jest niezadowolona
z odpowiedzi sowieckiej i trudno jej się dziwić

Wiszące chodniki
W Londynie szukają miejsca dla pieszych

Zgon gen. Michała Pakosza
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Położenie międzynarodowe

Bez „deietyzmu aie poważnieM l

Chciałbym zwrócić uwagę na 
parę rzeczy, które wymykają 
się ja kg dyby poza świadomość 
części naszej prasy i nawet pe­
wnych kół urzędowych. Chodzi 
mi o sytuację wzajemną Polski 
i Francji.

Pomijam sprawy stosunkowo 
drugorzędne, polemiki prasowe, 
pomijam inwektywy, którymi 
obrzuca premiera Rządu fran­
cuskiego takie „ABC."; Leona 
Bluma te inwektywy nie do­
tkną. Pomijam poglądy i kon­
cepcje różnych grupek nieodpo 
wiedzialnycn w społeczeństwie 
polskim („Polityka' ’, „Nasza 
Przyszłość" i t. p.); te grupki 
„reprezentują" własny zielony 
stolik, nic ponadto, i dlatego 
właśnie poczucie odpowiedzial­
ności jest im obce. .Wyrastają 
wszakże na .horyzoncie" świa­
towym możliwości nowe; gdyby 
zaistniały one naprawdę, — po­
wstałyby wtedy i dla Polski no­
we trudności ogromne.

Aneksja Austrii przez „Trze­
cią" Rzeszę zmieniła gruntow­
nie układ sił na kontynencie 
europejskim. Powstało wielkie 
mocarstwo, zaczynające się fa­
ktycznie w „wolnym" mieście 
Gdańsku, sięgające granic Italii, 
żeglujące pod hasłem;

P.
W niektórych miasteczkach 

CZECHOSŁOWACJI młodzież 
hitlerowska z  pod znaku p. Hen- 
leina pozwoliła sobie na wywie- 
szanie sztandarów „Trzeciej” 
Rzeszy na urzędach gminnych i 
gmachach publicznych, której to 
czynności towarzyszyły hałaśliwe 
demonstracje na taeU  p, Adolfa 
Hitlera...

A w POLSCE, w  nadgranicz­
nym  pomorskim miasteczku  *—  

Chojnicach, jakaś tajemnicza, 
„dynamiczna” ręka ozdobiła w 
nocy mitry ratusza napisami 
..Heil Hitler* f znakami swasty  
ki. W tychże Chojnicach radni 
niemieccy przeckostaudli się nie­
dawno kategorycznie wnioskowi 
zarządu mie jskiego co do prze- 
mianowania jednej z  ulic w  spo­
sób upamiętniający objęcie Po­
morza przez Polskę...

...W przemówieniu, wygłoszo­
nym w hali wiedeńskiego dworca 
północnego, p . Goebbels nie za­
wahał się oświadczyć, że „geniusz
Fiihrera PODEPTAŁ TRAKTAT  
WERSALSKI  —  i  to tak skutecz­
nie, i i  nie wiadomo, kto wygrał 
wojnę światową, a kto ją  prze­
grał”... P. Goebbels, jak sądzimy, 
pośpieszył się nieco ze swym 
twierdzeniem, uprzedzając wy­
padki. Traktat wersalski nie zo­
stał jeszcze podeptany całkowi­
cie, deptanie  —  ie  tak powiemy 
—  jest dopiero w  toku. Na róż­
nych frontach i  w  różnych kie­
runkach. Akcja „deptania” bie­
rze kurs zarówno na południe, 
'jak na. wschód. To są pierwsze 
punkty „programu”. Drogo za­
płaci ten, kto na oczywistość za­
m yka oczy.

Bd.

„jeden wódz, jeden naród; 
jedna Rzesza".

To hasło szturmuje dzisiaj 
przede wszystkim Czechosłowa 
cję. Nie ulega kwestii, źe Hen- 
lein spotkał się z oporem w je­
dnym tylko środowisku Niem­
ców czechosłowackich — w 
środowisku socjalnej demokra­
cji. Wyobraźmy sobie, że Cze­
chosłowacja przeobrazi się isto 
tnie w rodzaj państwa federa­
cyjnego; jej sojusznicza wartość 
militarna z francuskiego punk­
tu widzenia zredukowana bę­
dzie do minimum. Nastąpi, o- 
czywiście, wzrost tych prądów, 
które we Francji istnieją, prą­
dów, nawołujących do wycofa­
nia się z Europy środkowej i 
wschodniej.

Trzeba pamiętać, że Francja 
znała na przestrzeni swoich dzie 
jów dwa odmienne kierunki roz 
wojowet 

jeden — wielka, chwilami de­
cydująca, rola na kontynencie 
europejskim;

drugi — określany lapidarnie 
formułą: „granice Francji koń­
czą się nad Renem"; skierowa­
nie całej energii na południe, ku 
Morzu Śródziemnemu, ku impe­
rium kolonialnemu.

„Żelazny kanclerz" Niemiec 
Zjednoczonych von Bismarck 
popierał intensywnie ów prąd 
drugi; ułatwiał, jak mógł, dążę 
nia kolonialne Trzeciej Repu 
bliki, byle zachować dla Berli­
na i... dla siebie rolę kierowni­
ka kontynentu.

A jeszcze dawniej... Wtedy, 
gdy po wyjeździe z Polski kró­
la Stanisława Leszczyńskiego, 
minister spraw zagranicznych 
króla Francji Ludwika XV, o- 
świadczył ambasadorowi pol­
skiemu w Paryżu:
„Francja odchodzi" (La France 

s‘en va),
Francja odchodzi ze „sfery za 

interesowali" w Europie środko 
wej i wschodniej...

szej prasy przedstawia opinii 
polskiej, jako uosobienie „anar­
chii", „chaosu', „wpływów ży- 
do-komun'' i t. p, zachęca do 
tych koncepcyj prawicę francu­
ską odłam konserwatystów an­
gielskich wiemy tradycjom ego­
izmu polityki brytyjskiej.

*
Czy leży w interesie Polski 

zwycięstwo we Francji prądów 
owej kategorii drugiej? Oczy­
wiście — nie. Czy leży ich zwy 
cięstwo ewentualne w intere­
sie świata, w interesie pokoju, 
w interesie samej Francji? Nie 
wątpię, że nie leży. Ta część 
prawicy francuskiej, która go­
towa byłaby przyjąć formułę: 
„obrona Francji kończy się nad 

Renem", 
reprezentuje nic innego, tylko 
defetyzm francuski.

Pozostaje wszakże pytanie: 
po kiego licha część prasy pol­
skiej wspiera pośrednio owe 

prądy i nastroje?
Jak to można zrozumieć? Jak 

to można wytłómaczyć? Jak to 
można usprawiedliwić?

Dziecko pojmuje, że każdy 
krok naprzód legionistów wło­
skich w Hiszpanii — to uderze­
nie we Francję.

A u nas... dzienniki „narodo­
we" i „katolickie" pieją z za­
chwytu...

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Kwiecień — to miesiąc propagandy
„Robotnika", „Naprzodu", „Gazety Robotniczej", „Łodzia­
nina", „Robotnika Poznańsko ■ Pomorskiego", „Robotnika 
Radomia, Kielc i Skarżyska", „Robotnika Piotrkowskiego , 
„Robotnika Białostockiego",

Kardynał Innitzer
Jak wiadomo, Watykan uchylił 

się od odpowiedzialności za pis­
mo biskupów austriackich, wzy­
wające do głosowania na Hitlera 
w dn. 10 b. m., i tym samym nie­
dwuznacznie potępi} kardynała [n 
nitzera.

Innitzera wezwano do papieża, 
przed którym ma usprawiedliwić 
swe postępowanie.

Warto przy tej sposobności 
przypomnieć niezwykłą „ewolu­
cję" , jaką przeszedł w czasie bar 
dzo krótkim ten najwyższy do­
stojnik Kościoła w Austrii.

Pamiętamy jeszcze wszyscy — 
jak Innitzer w dniach powstania 
łutowego błogosławił armaty dol- 
łfusisowskie, bombardujące domy 
robotnicze. Był on przez cały czas 
rządów faszyzmu kłerykalnego 
moralną podporą „reżimu" i był 
uważany za jego ostoję. Do tego 
stopnia Innitzer uchodził za du­
chowego przewódcę faszyzmu a- 
ustriackiego, że gdy Schuschnigg 
ogłosił swój chybiony plebiscyt, 
Innitzer w specjalnym orędziu wzy

Po weselu

Polityka francuska od czasów 
pierwszego ministerium Del- 
cassć‘ego na wiele, wiele lat 
przed wojną światową aż do ak 
tualnego mimisteritim Paul-Bon- 
courea kroczyła ową pierwszą 
drogą. Duży odłam francu­
skiej opinii prawicowej chce z 
tej drogi zrezygnować. Jaki był 
by — w przybliżeniu — prze­
bieg zdarzeń gdyby ta część o- 
płnii odniosła sukces? Proszę 
bardzo (według własnych przy­
puszczeń przedstawicieli fran­
cuskich ugrupowań prawico­
wych):

1) porozumienie z Italią co do 
Hiszpanii;

2) jakiś rodzaj „Paktu Czte­
rech" dla Europy Zachodniej 
(Paryż, Londyn, Berlin, Rzym);

3) obojętność (przy zachowa­
niu pozorów) dla spraw Europy 
środkowej i wschodniej.

Spełniłoby się marzenie ideo­
loga „Trzeciej" Rzeszy, p. Ro­
senberga:
„Wolne ręce na Wschodzie".
Walczy energicznie z konce­

pcjami tego typu lewica francu­
ska, — ta sama, którą część na-

Minąl szał upojenia. Skończyły 
się dni w ielkiej przemiany, brata­
nia się z Niemcami i zaczęto trze­
źwo patrzeć na nową rzeczywi­
stość.

U jednych, bardzo nielicznych, 
raodść była szczera. Drugich po­
rwał ogólny prąd, któremu nic 
mogli, czy nie chcieli się prze­
ciwstawić. Wreszcie byli i tacy, 
którzy ze strachu okazywali ra­
dość. Albowiem „bracia”, którzy 
w szlachetnym porywie przyszli 
uwolnić Niemców austriackich z 
pod jarzma „marksisty“ Schusch- 
nigga, nie znosili obojętnych twa­
rzy. Obowiązkowo i bezwzględ­
nie należało się cieszyć. Od obo­
wiązku tego jedynie Żydzi byli
zwolnieni. Im nie wolno było wy- , ,
wieszać chorągwi ze steastyką; im ! W E. Jest to bardzo prawdopo- 
wolno było nic cieszyć się i z  te j  i dobne, zwłaszcza, ze zaszły juz 
wolności ŹYdsi skwapliwie ko- j wypadki aresztowań wsrod hitle-

1 rou-ców austriackich, jak np.

hitlerowiec austriacki uważany 
jest za coś mniej wartościowego 
od hitlerowca pruskiego. Nie tak 
wyobrażali sobie hitlerowcy au­
striaccy Anschluss!

Nie Leopold i Tavs rządzą w 
Austrii, lecz Biirckel, Keppler 
Himmler i Heyderich. Nie rządzi 
rząd austriacki, lecz wyłącznie 
jedynie Berlin.

MÓWIĄ, ŻE SE YS-INQVA R T  
JUŻ K ILK A R A Z Y  PODAWAŁ  
SIE DO DYMISJI. A W  IR Y T A ­
CJI M IAŁ W YGADAĆ SIĘ . ŻE  
ON WCALE N IE W ZYW A Ł PO 
MOCY REIC H SW EIIRY, Z A ­
PRZECZENIE. KTÓRE MOŻE 
GO DROGO KOSZTOW AĆ. GDY 
B Y  OKAZAŁO SIĘ PRAWDZI-

wał w serdecznych słowach do gło 
sowania na Schuschnigga.

Aż tu nagle Hitler wkracza do 
Austrii, a jednym z pierwszych 
składa mu wizytę kardynał Inni­
tzer, pasując, go ąa pomazańca 
bożego i wyrażając radość z po­
wodu zjednoczenia się narodu 
niemieckiego. Kilka dni temu był 
przeciw zjednoczeniu i popierał 
Schuschnigga.

Ta raptowna zmiana „orienta­
cji", rażąca zwłaszcza wobec na­
prężonych stosunków między ko­
ściołem a hitleryzmem, wywołała 
przypuszczenie, że Innitzer działa 
w porozumieniu z Watykanem, któ 
ry nie odzywał się i w ten sposób 
jakby potwierdzał słuszność tych 
przypuszczeń. Wymieniano na­
wet pośrednika, który miał prowa 
dzić rokowania między papieżem 
; Hitlerem.

Ale oto ukazało się wezwanie 
biskupów austriackich. Z takim 
samym ciepłem, z jakim nawoły­
wano przed niewielu dniami do 
głosowania na Schuschnigga, te ­
raz wzywano do głosowania na 
Hitlera. Ale samo wezwanie, po 
zachowaniu się Innitzera, nikogo- 
by już nie zdziwiło. Zdumienie wy 
wołały różne zwroty w wezwaniu 
A więc o opatrzności bożej, któ­
rej wyrazem ma być „anschluss", 
o ratowaniu przed bolszewizmem, 
który jakoby zagrażał Austrii (pod 
rządami Schuschnigga!). Jest też 
powoływanie się na „zew krwi". 
A właśnie książkę Rosenberga 
pod tytułem „Zew Krwi“ kościół

zagarmę- 
antysemi- 
czynnie—

kardynał Innitzer przed 
ciem Austrii zwalczał 
tyzm rasowy, zwalczał 
zakładając instytut misyjny dla 
żydów pod kierownictwem 
chrzczonego żyda!

Za to przecież hitlerowcy po­
winni go wsadzić do obozu kon­
centracyjnego !

To wezwanie skłoniło Watykan 
do odżegnania się od Innitzera. Z 
oświadczenia Watykanu, w któ­
rym nie ma ani słowa o „au- 
sedussie", wynikałoby, że W aty­
kan przyjmuje ten „anschluss" ja­
ko fakt dokonany. I dlatego Wa­
tykan nie odzywał się, póki Inni­
tzer, acz w sposób niezbyt tak­
towny, przyjmował nowego wład 
cę Austrii. Ale z chwilą, gdy Inni­
tzer swoje uwielbienie dla nowe­
go pana przeniósł na hitleryzm, 
na ruch hitlerowski, z którym Wa 
tykan jest w ostrej walce, powsta 
ła sytuacja tak drażliwa i przy­
kra, że Watykan nie mógł dłużej 
milczeć. Wybuchł zatarg z Inni- 
tzerem, a jednocześnie pogłębił się 
spór Watykanu z hitleryzmem.

Zapowiadają wystąpienie Hitle­
ra w sprawie oświadczenia W a­
tykanu, które ukazało się na kilka 
dn; przed „plebiscytem" i niewia 
domo, czy ono nie wpłynie nawy 
nik plebiscytu w Austrii; o ile 
„zglajchszaltowana" opinia w ;o- 
góle wie, co się dzieje na świecie, 
o ile wie, że Watykan potępił w.e 
zwanie biskupów austriackich, a 
Innitzerowi grozi utrata purpury

umieścił na indeksie", sam zaś kardynalskiej. B.

Iow. di. D i i  lion tain mi
o zw olnienie z w ięzien ia

Francuski dziennik „Paris Soir“ 
otrzymał od swego korespondenta 
wiedeńskiego depeszę następują­
cej treści:

W Wiedniu krążyła uporczywa 
pogłoska, że b. kanclerz Schusch­
nigg dostał obłędu i że zamknię­
to go w domu dla obłąkanych w 
Steinhofie, w odległości kilku ki­
lometrów od Wiednia.

U źródła dobrze zazwyczaj po­
informowanego — donosi kores­
pondent — dowiedzieliśmy się kil 
ku szczegółów, potwierdzających 
ową pogłoskę. Schuschnigg miał 
się do tego stopnia przejąć anek- 
sją Austrii, że zapadł w  stan pro­
stracji zupełnej, z nikim nie mówił, 
godzinami trwał w postawie nie­
ruchomej.

Gdy hitlerowcy postanowili od­
dać go pod sąd za „naruszenie" 
konstytucji I postawić przed Try­
bunałem w Lipsku, Schuschnigga

wsadzono do auta celem odwiezie 
nia do Niemiec. Otóż na widok 
flag hitlerowskich i manifestacji 
na cześć nowych władców, nerwy 
Schuschnigga do reszty odmówiły 
posłuszeństwa i stracił on zmysły'.

Zamiast do Lipska, odwieziono 
go tedy do Steinhofu . Dostęp do 
domu obłąkanych jest zamknięty 
przez żandarmów i szturmowców 
hitlerowskich. Nie jest to straż, 
którą zwykło się otaczać takie do­
my — zaznacza korespondent — 
zwłaszcza, że wśród tych żandar­
mów i szturmowców znaleziono 
tych samych, co strzegli Schusch­
nigga w Belwederze; właśnie z te­
go faktu, że wszystkie drogi do 
Steinhofu są obsadzone przez żan 
darmów i że władze odmawiają 
wyjaśnień, dlaczego tak niezwykłą 
strażą otoczono dom dla obłąka­
nych, wnioskuje się, że musi tam 
przebywać Schuschnigg.

rzystali.
Wreszcie minęło wesele, prze­

szedł szał upojenia i iv byłej, on­
gi cesarsko • królewskiej Austrii, 
nastał szary, a raczej brunatny, 
powszedni dzień.

W  głowie chaos, w ustach nie­
smak, W ogóle kociokwik czyli 
katzenjammer.

I to nie tylko u przeciwników  
hitleryzmu, lecz także u najgor­
liwszych zwolenników hitleryzacji 
Austrii.

Niemcy zachowują się w Au­
strii nie jak oswobodziciele, lecz 
jak zdobywcy w  podbitym  kraju. 
Stosunek do Niemeóiu austriac­
kich trudno nazwać stosunkiem  
braterskim, bardziej bliskim praw 
dy byłoby określenie —  STOSU­
NEK KOLONIALNY. Austriacy 
są uważani za ludzi drugiej kla­
sy. których należy dopiero wy­
chowywać, jak pruski feldfebel 
wychowywał rekrutów na... ludzi, 
ucząc ich sztuki chodzenia, mó­
wienia, witania się i t. p. Nawet

Skazany na 3 lata więzienia dr. 
B. Drobner zapowiedział przez 
swoich obrońców skargę kasacyj­
ną.

Jednocześnie tow. Drofonera 
wniósł podanie o zwolnienie go z

więzienia, gdyż odpadły' już przy­
czyny przytrzymywania go w a- 
reszcie śledczym. Stan zdrowia 
tow. Drobnera uległ znacznemu 
pogorszeniu i wymaga opiekun 
czej kuracji.

Flohr, człowiek bliski Seys-In- 
ąuarta. Dymisjonuje się austriac­
kich generałów, czyści się korpus 
oficerski, pakuje się austriackich 
żołnierzy w niemieckie uniformy, 
wiedeńską policję, która tak ha­
niebnie zdradziła Austrię, używa 
się tylko na peryferiach miasta, 
gdy w śródmieściu porządku pil­
nują policjanci sprowadzeni z 
Niemiec. Przenosi się urzędni­
ków z Niemiec do Austrii i z  Au­
strii do Niemiec, a ponad to po­
zbawianie Austrii złota i dewi- 
zów, plądrowanie i wywożenie 
wszystkich pełnowartościowych 
wyrobów, burzenie wszelkich trą­
dy cyj. do których Austriacy byli 
i są przywiązani —  wszystko to 
sprawia, że Austriacy, nie wyłą­
czając hitlerowców austriackich, 
budzą się z oszołomienia i zaczy­
nają sobie zdawać sprawę ze swej 
sytuacji która wcale nie jest go­
dna zazdrości.

x. y .  z.

MAŁY FELIETON
Jaka będziemy mieli pogodę?

CS Wy-zecU t druku ze*zyt 3/38 r. (M arzec).„ P R A S A
M ie s ię c z n ik

O RGAN POLSKIEGO ZW IĄZKU W YDAW CÓ W  DZIENN IK Ó W  
I  CZASOPISM  

pod REDAK CJĄ STANISŁAW A K A U ZIK A .
Treść zeszytu:

Organizacja przedsiębiorstwa wydaw­
niczego.

Prasa w obec z a Largo t  Litwą.
Franciszek G łow iń sk i: Rola i organi­

zacja propagandy w łasnej w  pracy wy­
daw niczej.

Tadeusz M alew ski: Organizacja dzia­
łu  o g łoszeń  w  dzienniku  i czasopiśm ie.

A leksander G ozdow ski: U w agi w  spra­
w ie ekspedycji pism a codziennego.

Prasa organizacji pracow ników  um y­
słow ych.

Organizacja wewnętrzna przedsię­
b iorstw  wydawniczych w W ielk iej Bry­
tanii.

St. K rz.: Szkoły dziennikarskie w A- 
m erycc.

Radio i  Prasa.
K ongres F. I. A . D. E. J.

Prasa w sprawozdaniu K om isji B u­
dżetowej.

P osied zen ie Rady N adzorczej T-wa 
„Ruch".

Reklam a negatywna.
Prace Związku W ydawców. 
O rganizacje i Sprawy D ziennikarskie. 
K ronika Krajowa.
Prawo a Prasa.
Prasa na szerokim  św iecie.
Cena zeszytu 1 zł.
D o nabycia w  adm inistracji „Prasy", 

w w iększych księgarniach i  k ioskach  
„Ruchu".

Prenum erata roczna: w kraju z ł. 10;
zagranicą ż ł. 12.

Adres adm inistracji: W arszawa, ulica  
Zgoda 8, tn. 4.

T e ł. 540-00. K onto rozrachunkowe Nr. 
751. Warszawa 1.

Do wszystkich trosk trapiących 
biednego człowieka iv tych ohyd­
nych czasach pogardy i cynizmu 
przyłączyła się jeszcze pogoda.

Na kalendarzu jest kwiecień, 
na afiszu teatralnym „Noc listo­
padowa”, a w  powietrzu jest lu­
ty. Czy nie można oszaleć?

A było już tak pięknie w dru­
giej połowic marca! Drzewa pu­
ściły pąki. ludzie pozastawiali po 
lombardach futra i płaszcze zi­
mowe, a uzyskane pieniądze tak­
że puścili nie wiadomo na co, a 
teraz chodzą i szczękają i ciasny­
mi lub wprawionymi zębami, jak 
gdyby od tego było im cieplej. 
Znaleźli się nawet tacy, którzy, 
opierając się na szeregu prece­
densów, przekonani byli, ze po 
zimie obowiązkowo musi nastą­
pić lato, więc pośpieszyli się i po- 
wynajmowali letnie mieszkania, n 
nawet zadatkowali je.

W  przekonaniu, że to już na­
deszła wiosna, pora wędrówek, 
całe N iemcy przesunęły się na 
południe. Niemcom od tego cie­
plej się nie zrobiło, oziębiło się 
natomiast w Austrii, a i  przez in­
ne kraje przeszedł zim ny dreszcz,

U nas ludzie, którzy chętnie u- 
praszczają sobie różne zjawiska, 
tłumaczą zimno otwarciem grani­
cy litewskiej: że jakoby stamtąd 
idzie lodowaty powiew. Jest to 
oczywista nieprawda. Z Litwy 
wieją do nas ciepłe, łagodne ze- 
firki i takie same podmuchy idą 
z Polski do Litwy.

Byłoby ze wszech miar pożą­
dane, ażeby sprawę pogody nare­
szcie uporządkowano. Mamy te­
raz w Europie tyle silnych, auto­
rytatywnych rządów', dla których 
nie ma zbyt trudnych, ani też 
niewykonalnych zadań, więc one

winny zająć się zglajchszaltowa- 
niem pogody. Nie może wiecznie 
trwać taki stan rzeczy, żeby o b y  
watel nie wiedział, co go jutro 
czeka. K iedy doszło się już do ta­
kiej doskonałości, że nie tylko 
tryb życia i czyny, ale nawet m y­
śli obywatela są regulowane przez 
powołane do tego czynniki, nie 
może pogoda wyłamywać się z o- 
gólnego porządku i ivprowadzać 
do życia element anarchii.

Należy raz na zawsze ustalić 
jakiego dnia jaka ma być pogo­
da. czyli należy opracować regu- 
lamin pogody. Powiedzmy od 7 
do 12 kwietnia mają być słonecz­
ne dni i słońce ma u: te dni obo­
wiązek świecić i nie wolno m u de­
kować się za chmurami. Nie po­
słucha się. nie będzie świecić 
to bez żadnych cercmonij pójdzie 
do obozu koncentracyjnego. Za to 
13-go kwietnia słońce może sobie 
od począć, bo tego dnia ma regu­
laminowo deszcz padać. I rządzi 
deszcz sabotaż, nie stawi się do 
pracy, ponieważ gdzieś się zalał 
pośle się deszcz do obozu koncen­
tracyjnego. To samo ze śniegiem, 
mrozem, rosą i wiatrami.

Śnieg np. powinien padać od 
20 do 23 grudnia ze względu na 
piękno krajobrazu wigilijnego, 
ale zaraz po świętach poicinien 
momentalnie stopnieć, by nie na­
rażać zarządów miast na wydatki 
związane z uprzątaniem.

Nawet niesforny wiatr ma wie­
dzieć, w jakie dni ma dąć, z  jaką 
siłą. skąd i dokąd. Obywatel nie 
może żyć w nieświadomości co do 
wiatrów, lecz powinien wiedzieć, 
jakie wiatry wieją i skad. z Pary­
ża. z Rzym u czy z Berlina.

Żadam ■ uregulowania pogody!
ULT1MVS.
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Idea i - Kapelusze
Jak wiadomo, dwie książki zna. 

komitego pisarza Andrzeja Gide‘a 
(spraw ozdania z pobytu w  ZSSR) 
zrobiły na Zachodzie duże wraże- 
nie. W odpowiedzi Gide'owi za­
brał głos pisarz niemiecki L. 
Feuchtwanger, który w  swej roz­
praw ce „M oskwa 1937“ usiłował 
bronić bolszewickiej polityki. Ale 
ta  apologia (obrona) nie obaliła 
wywodów Gide‘a. Feuchwanger 
musiał przyznać — pisaliśmy o 
tym obszernie — że: 1) kult Sta­
lina jest przerażający; 2) krytyka 
„linii generalnej" partii jest w Z. 
S. S. R. niedopuszczalna; 3) „kon 
formizm" (jednolitość z góry po­
dyktowana) jest niezmierny^ 4) 
nierówność w ynagrodzeń w zra­
sta. T a  książka została wydana w 
ZSSR niezawodnie z  zezwolenia 
Stalina. Potym jednak —  jak  do. 
niosła depesza przed paru dniami 
—- książka ta  została w  ZSSR w y­
cofana z obiegu — widocznie za­
strzeżenia Feuchtwangera wydały 
się w  końcu zbyt wielkie. Pozosta 
ło wobec tego niemieckie wydanie 
(w  Amsterdamie) —  aby oddziały 
w ać na opinię zachodnią.

Tymczasem ukazała się po fran 
cusku (przed kilku tygodniami) 
inna próba „apologii", inna pró­
ba  krytyki wywodów Gide'a—mia 
nowicie książka Jerzego Friedm a. 
nna p. t.: „Od świętej Rosji do Z. 
S. S. R.“. Jest to duża praca, sta­
rająca się bronić polityki ZSSR za 
pomocą chwytu historycznego: 
przeciwstawienia nędzy i niewoli 
w  Rosji carskiej — sowieckim zdo 
byezom. W łaściwie metoda Fried 
manna przypomina Feuchtwange" 
ra : istotnie, powiada, nie w szyst­
ko jest w  porządku, ale ZSSR jesz 
cze nie zakończył dzieła przebudo 
w y; pracuje w warunkach zbliża­
jącej się wojny i t. d. Słowem, dal 
sza ewolucja ZSSR napraw i wszy 
stko. To podejście do obrony jest 
jedynie możliwe, skoro już mamy 
bronić... Ma jednak zasadniczą \va 
dę: objaśnia (przypuśćm y), dla­
czego są jeszcze braki, ale nie o- 
bjaśnia, dlaczego te braki (np. na 
dużycia dyktatury) rosną. A w ła­
śnie to ujawniło się np. w ostat- 
Teh „procesach".

W ażne jest jedno: źe nowy „a- 
pologeta" musi potwierdzić wszy 
*tkie główne zarzuty Gide'a i za­
razem Feuchtwangera. A więc:

I) Kult Stalina jest niezwykły, 
nadmierny i powszechny. Przecie 
wystarczyłoby jedno słowo Stali­
na, słynne „dowolno!" (dość)—i 
ten przykry kult by się skończył!.. 
Dlaczego ■więc Stalin nie wypowia 
da tego słowa? naiwnie dziwi się 
Friedmann (str. 216). Jest to „m c. 
ralny NEP.!“ objaśnia dalej. Jest 
to konsekwencja budowy „socja­
lizmu w jednym kraju". Fried- 
mann bezradnie cytuje Vildrac- 
que‘a („Nową Rosję"), który obia 
śnia kult Stalina przyzwyczaję- 
niem mużyków do — świętych „i- 
kon" (obrazów)...

II) Duchowy „konformizm". — 
Friedmann przyznaje, że ten kon­
formizm rzeczywiście istnieje. — 
Niestety', powiada, muszę stw ier­
dzić, źe „aż zbyt często" uwagi 
G ide‘a są „ścisłe" (str. 246). A 
jeśli —  ciągnie dalej — przejdzie­
my do środowisk naukow yc 
marksistowskich, odczuwamy pe­
wne zażenowanie: tak  mało tam 
autokrytyki! Należałoby stworzyć 
w tych środowiskach atmosferę 
większej wolności.

II!) Nierówność. Niestety, pisze 
Friedmann, ta  nierówność istnieje. 
Istnieją uprzywilejowani. W arto 
rzucić okiem na plaże sowieckie, 
aby o tym się przekonać. T e b a ­
w iące się sfery nazywa się w Z.
S. S. R., pisze autor, — „Swletski 
je sowieckije". Należałoby z tym 
skończyć! — wola Friedmann. —■ 
Zwłaszcza, że biedy w ZSSR jest 
dużo. Nlekwalifikowani robotnicy 
zarabiają po 150 rubli miesięcz­
nie; „to  nie w ystarcza" (str. 232).

I tak dalej. Krótko mówiąc: — 
Friedmann stara  się osłabi.'- zarzu 
ty G k lt'a , przyznając mu slusz- 
ność częściowo. Zgodziwszy się 
na niektóre zarzuty, odrzuca inne 
dowodząc, że Gide — to „morali-

przygotowany" do swej roli kry­
tyka i t. d. A w końcu autor r.ie 
waha się puścić w  ruch „argu­
mentu" homoseksualizmu... Gi- 
de‘owi nie podobało się, że w Z. 
S. S. R. homoseksualiści są prze­
śladowani. Stąd gniew Gide‘a 
(str. 256).

Taką jest p róba „apologii" w 
książce Friedmanna. Jak widzimy, 
ta  „apologia" nie udaje się: r.ie 
tylko dlatego, że potwierdza głó­
wne zarzuty Gide'a, lecz przede 
wszystkim dlatego, że nie v. v r- 
n:a ewolucji ZSSR w  stronę coraz

«SV roku bieżącym przypada 90- 
lecis „wiosny ludów", t. j. rewo­
lucji 1848 roku, kiedy to przez 
niem al całą Europę przeszedł 
dreszcz rewolucji.

Z w alk  rewolucyjnych w  Pru­
sach zachowało się dużo anegdo­
tek, z  których kilka poniżej cy­
tujemy:

GRANAT Z NAPISEM. 
Podczas w alk ulicznych w  Ber­

linie rzucony przez żołnierzy g ra­
nat utknął w  otworze rury stu­
dziennej. Jakiś jowialny berliń- 
czyk przyczepił do granatu plakat 
z napisem: „Do moich kochanych 
berlińczyków".

WŁASNOŚĆ PAŃSTWOWA.
Lud berliński szczególnie prze­

śladował urzędników pruskich. 
Gdy pewnego razu tłum złapał u- 
rzędnika, to chciał wywrzeć na 
nim zemstę. U ratował go pewien 
obywatel, który kredą napisał na 
plecach urzędnika „własność pań­
stwowa", a  obiektów państw o­
w ych rewolucja nie niszczyła.

TAJNY RADCA.
Gdy pewnego razu jakiś reak­

cjonista przemawiał do zebranego 
tłumu, przysłuchujący mu się ro­
botnik odezwał się: *

—  Ma pan rację, panie tajny 
radco!

Efekt był niebywały.
KONFISKATY.

Denuncjantom Rząd pruski p ła­
cił po dwa talary za każdy donos, 
pisma zaś codziennie konfiskowa­
no. Pewnego razu spotkało się 
dwuch kolporterów, którym cały 
tow ar skonfiskowno.

— Co będziemy robić —  zapy­
tał jeedn drugiego —  gdy w szyst­
kie dzienniki władze konfiskują?

— Ja mam sposób —  odparł dru 
gi. Ty sprzedawaj dziś „Kladder- 
datscha" (polityczne pismo satyry 
czne — Przyp. Red.), a ja cię za- 
denunciuję. Ja dostanę dwa tala-

ostrzejszej dyktatury osobistej Sta 
lina, coraz większego „konformi­
zmu", coraz większej nierównoś­
ci. A tu właśnie jest istota rzeczy!

W  książce Friedmanna nie brak 
ciekawych spostrzeżeń z życia Z. 
S. S. R., nie brak ciekawych zesta 
wień. Ale próba „apologii" zawo­
dzi. Tok samo jak  próba Feucht­
wangera. Ostatnie procesy, terror 
czystki, obłąkańcze metody w o- 
góle obalają tę metodę obrony, 
która polega na dowodzeniu, że 
braki są przejściowe, że wszystko 
stopniowo Idzie ku lepszemu...

K. CZAPIŃSKI.

ry, a ty otrzymasz pozbawienie 
wolności osobistej na jeden dzień. 
Jutro z kolei ja  będę sprzedaawał 
„Kladderdatscha", a ty  mnie za- 
denuncjujesz.

W  ten sposób jakoś przebrnie­
my przez stan oblężenia.

NABOJE.
—  Widziałem dziś żołnierzy wy 

wożących z arsenału fury nabo­
jów — powiada jeden berlińczyk 
do drugiego.

—  Nie bój się — odpowiada na 
to drugi — pozostaną w Berlinie. 
Jeśli zwycięży lud, to my je za­
bierzemy, jeśli zwycięży Rząd, to 
nam pośle.

PANORAMA.
Na rynku stoi właściciel skrzy­

ni z panoram ą i woła:
—  A teraz szanowna publika 

może w  mojej panoramie obejrzeć 
niemiecką republikę. Proszę bliżej 
podejść i dobrze obejrzeć... Co, nic 
nie widać? Proszę jeszcze bliżej. 
Co, i teraz nic nie widzicie? Otóż 
to  jest cały dowcip: z niemieckiej 
republiki naw et śladu nie pozosta­
ło.

Czytelnik, spojrzawszy na tytuł, 
pomyśli sobie m ote: co ma pier- 
nik do wiatraka i nie zainteresuje 
się tym co po ni te j. A przecież 
warto, naprawdę warto. I prze­
kona się wtedy ów sceptyk, że 
między ideą a kapeluszem, mię­
dzy ideą a zakupam i w sklepie 
konfekcyjnym  istnieje związek. 
N awet bardzo ścisły i uchwytny. 
Posłuchajmy tylko co opowiada 
wiedeński korespondent k u r ie r a  
W arszawskiego".

Kupił sobie ów redaktor w jed­
nym z  dużych magazynów wiedeń 
skich kapelusz wiosenny. Cena — 
42 szylingi. Nabywca poprosił, o . 
czyw/ście o wydziurkowanie Ini­
cjałów: B. S . S. Niewinne trzy li­
terki wywołały tv sklepie konster 
nację. Sprzedawca poszeptał coś z  
szefem  ,a za chwilę powrócił z  n- 
przejnym oświadczeniem, źe ka . 
pelusz ma „mały defekcik", wobec 
czego cena jego wynosi tylko... 
25 szylingów. N asz dziennikarz 
począł gorliwie szukać, ale go nie 
znalazł. Po prostu dlatego, źe de­
fek tu  w ogóle nie było... Dopiero 
— rzuciwszy okiem na w ydziur. 
kowane ju t  litery: B . — S. S. — 
zrozumiał wszystko. Zrozumiał 
odrazu, gdzie kryje się tajemni­
ca nagłej i niespodziewanej zn iż­
ki ceny kapelusza. S . S . ( Starm - 
Sta ffe ln ) — toć przecież urzędo­
wy skrót nazwy najwierniejszej 
gwardii hitlerowskiej, czarnych 
szta fet ochronnych. Czy można 
się dziwić właścicielowi wiedeń­
skiego sklepu J e  —- widząc w kii. 
jencie członka te) gwardii — go . 
tów był sprzedać mu sw ój kape­
lusz niemal za pół ceny?...

Korespondent „Kuriera War­
szawskiego" nazywa swą przygo- 
dę „charakterystyczną dla nastro­
jów  wiedeńskich". Istotnie, jest 
ona bardzo charakterystyczna,
ale nie tylko dla obecnych nastro­
jów  wiedeńskich, lecz w ogóle dla 
całego zespołu zjaw isk, które na­
zywam y hitleryzmem, a nawet — 
faszyzm em , w znaczeniu nadrzęd­
nym. Czy — abstrahując od fra . 
zoologicznych ozdóbek — „idea" 
faszyzm u nic sprowadza się na 
gruncie praktycznym  do tego, by 
je) wyznawcy, propagatorzy i i.

zw. bojownicy mogli kupować — 
taniej, zryć — wygodniej, jadać— 
tłuściej, pić — obficiej?... Reszta  
— to teatr, inscenizacja, dekora. 

cja zręcznie pomyślana i dymy 
mistyczne, produkowane przez 
dobrze płatny personel.

Właściciel wiedeńskiego sklepu 
swym kupieckim, trzeźwym  rozu­
mem dobrze utrafił w sedno. U .

W związku z obchodem zw ycię­
stwa. racławickiego, które ma się, 
jak wiadomo, odbyć 24 b. m. Z a­
rząd Stronnictwa*Ludowego czyni 
już przygotowania. Z Krakowa 
w yruszy pochód do Racławic, 
gdzie nastąpi uroczystość. Do tej 
pory nie wiadomo, jak  się usto­
sunkują władze administracyjne 
do zamierzonego obchodu. W  tych

głaskać, zjednać sobie mniema­
nego S . S.-M anna postanowił nie 
okrzykiem  urzędowym, nie dłonią 
podniesioną do góry, nie w ierno, 
poddańczą deklaracją, lecz obni. 
źeniem ceny towaru do połowy- 
W obliczu rzeczywistości było to 
całkiem słuszne, rozsądne i celo- 
we. Bd.

dniach spodziew any jest przyjazd 
do Krakowa prezesa Rady Naczel 
nej Stronnictw a Ludowego, oto. 
Brunona Gruszki, niedawno zwol­
nionego z więzienia przemyskie­
go po zgórą 7-rnio miesięcznym 
pobycie. O rganizacje miejscowe i 
pow iatow e uroczyście powitają' 
oto. Gruszkę.

L e g e n d a
(Portret)

Niesie siebie samego, jak bezdenny ciężar, 
sztywny, opięty', stąpa —  w posąg własny stężał — 
nie dostrzega zebranych —  prezydialny fotel 
opuszcza się ostrożnie, zmęczył s ię , lśni potem: 
jakże ciężko jest dźwigać sw ą własną legendę —

kornie schylone głowy w zieleń sukna, r z ę d e m --------

Milczy —  aź wszystkie oczy, jak w ognisko, zebrał, 
skupił na własnych ustach, dosto jny celebrans — 
unosi się nad fotel, balon w  fali ruchu, —
„Panowie" waży słowa, sam się pilnie słucha,
mówi —  jeszcze — już — skończył: szmer, szept —  „złoto,usty“
pokraśniał, wzdął się —  pęka — Boże! fotel —  p u s ty  —■

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

I w t y m  r o k u
w dniu pierwszym maja

masy pracujące miast i wsi wystąpią tłumnie, by pod sztan­
darami P. P, S, i bratnich Związków Zawodowych zamaniica­
łować swoją cześć ł przywiązanie do

socjalizmu tei najszczytniejsze! 
idei wolności i dem okrac ji

W dniu Święta Majowego, wspominając bohaterów walk; 
X  wszelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślubując wierność 
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hołd Pamięci

1

wodza i trybuna wolności i de­
mokracji Ignacego Daszyńskiego.

Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów 1 zasług bę­
dzie

odznaka  z lego podob izną
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć.
Niechaj więc w dniu l-szym Maja karne szeregi maszerują­

cych mas ku Przełamowi i Polsce Ludowej — na mak twej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y ń s k i m
przyozdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną.
W dniu l-szym Maja wystąpimy wszyscy z symbolicznym

Znakiem  D a s z y ń s k i e g o .
* *, *

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (ron* 
miar znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztuką,

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę. C

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę - 1 4  
50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę. j

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adrea Se­
kretariatu Generalnego C.K,W.: Warszawa, Warecka 7, lnb za 
pośrednictwem PKO. Nr. 3,174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P . P . S n

A ntonio Ruiz Vilaplana 4 7 )

STWIERDZAM, ZE. . .
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

,Otc czym należy wyjaśnić sobie napływ tylu no­
wych członków do partii pomocniczych powstania, 
a przede wszystkim do „Falangi", Albowiem nagły 
wzrost tej partii nie był spowodowany napływem 
prawdziwych zwolenników, ale ludzi jej obcych, 
wystraszonych : przerażonych biegiem wypadków, 
Którzy pragnęli znaleźć tu schronienie przed nie- 
bezpieczeń •. twem.

Ale jeśli terror jest jednym z najpotężniejszych 
środków cnwiio-wego ujarzmienia mas proletariac­
kich, istnieje ;eszcze jeden środek, który wywiera 
me mniejszy wpływ, szczególnie na inne klasy spo­
łeczne. To kłamliwa, oszukańcza kampania przy po 
mocy oszczerstw.

Prasa została zglajchszaltowana. To jedyne źró­
dło informicyj mieszkańców strefy faszystowskiej 
poddano nielitościwej cenzurze wojskowej; zmu­
szono pisir.',, aby zamieszczały wszystkie notatki 
i wiadomości, jakie dowódtwo — poprzez swoje

biuro prasowe — uważa za stosowne podawać do 
wiadomości publicznej. Słowem: prasa potrafiła
w p o ić  należytą dawkę głupoty, fałszu i nienawiści.

Mimo klęsk na początku, powstanie zdołało 
utrzymać się w strefie przy pomocy oszustwa 
i kłamstwa. Począwszy od 18 lipca 1936 roku, roz­
głasza się stale i ciągle, że republika już nie istnie­
je, Pncz?ws:y od tego dnia wszystkie pisma, wszy 
stkie organy propagandy, nie wyłączając ambony, 
K tórą cyspo.iują wojskowi, poświęca się codziennie 
jednemu i temu samemu zadaniu: przekonać lud­
ność, źe powstanie wojskowe zniweczyło mającą 
lana chwila wybuchnąć rewolucję komunistyczną, 
ze w strei'c- republikańskiej panuje niepokój spo 
teczny, tyrania agentów Moskwy i że dzień w dzień 
popełniają lam najbardziej ohydne p rz e s tę p s tw a .

Wodzow;e powstania nie przebierają w żadnych 
>roukach po to, by podać wrażliwym i niedouczo 
nym masom codzienną dawkę kłamstw, przezna­
czoną c-o wrbudzenia nienawiści. Bezustannie opo­
wiadają o morderstwach, którym zaprzecza rze­
czywistość. Ale cóż to <ch obchodzi? Upragnio­
ny skutek osiąga się. Podają dokładne opisy 
męczeńskie, śmierci ludzi, którzy po dziś dzień 
Z ;ją, J3k ó iy " n y  pisarz Jacinto Bonavente, słynny 
noKtór Gornez Ulla, biskup Valladolid, torreador 
Vilalalta itd. .Wszystkie te str onnicze opisy, są 
rzecz prosta, nadziane okropnymi szczegółami o tor

turach złym traktowaniu, towarzyszącym morder­
stwom. Na szczęście, kłamstwa te obnażają się sa­
me 2 całą askrawością.

Byłem sam obecny na mszy żałobnej po „zabój­
stwie" piłkarza Ricardo Zamory, — mszy, zarzą­
dzonej przez władze. A Ricardo Zamora do dziś 
ma jest... członkiem drużyny francuskiej, w której 
bierze udział nie jako duch, ale zupełnie osobiście;

Tak samo zarządzono mszę dla uczczenia pamię­
ci arcybiskupa Valladolid Jego Świątobliwości Gar- 
dazgu;, „zamordowanego przez czerwone bandy se- 
paiatystów baskijskich". Otóż w dwanaście dni po 
owej mszy wrócił szanowany kapłan do swej die­
cezji zdrowy i cały. Przybył w karecie wprost z... 
czerwone) strely, gdzie znalazł się w chwili wybu 
chu powstania.

Wobec zebranych tłumów, które przybyły go 
powitać arcybiskup zaprzeczył wieściom o rzeko­
mych tortuiach, jakie miały go spotkać wśród 
czerwonych. Cc gorsza, podkreślił szacunek i sym­
patie jakie spotkały go ze strony republikanów. 
Począwszy od tego dnia, koła reakcyjne nazwały 
arcybiskupa Valladolid „czerwonym biskupem 
Jest on ODecnie pod strażą oddziału requetes, gdyż 
ktoś .kemu brak elementarnego szacunku dla god­
ności kapłana — postanowił „dać mu nauczkę". ^

O b o ls z e w iź m ie

Jeszcze jeden ś !ą fy „  apologeto"
sta", a nie socjolog; że jest „żle

Rewolucja M  roku
w zwierciadle humoru

Przygotowania ludowców
do obchodu racławickiego



S tr .  5

Burzliwe obrady

PARYŻ (PAT). Wielka debata 
w Izbie Deputowanych nad pro­
jektem pełnomocnictw finanso­
wych dla rządu Bluma rozpoczę­
ła się w atmosferze, nałado 
wanej elektrycznością.

O godz. 15.30 rozpoczęły się 
obrady Izby, przerywane niezwy­
kle burzliwymi incydentami. Spra 
wozdawca generalny ustaw finan­
sowych Rządu dep. radykalny 
Jammy - Schmidt z trudem mógł 
przemawiać wobec wburzonej sali. 
Dowodem tej podnieconej atmo­
sfery był szereg incydentów, jakie 
wyniknęły między prawicą, która 
poczęła manifestować przeciwko 
premierowi Blumowi, wznosząc 
okrzyki: „a bas les Jwifs“ (precz 
z Żydami), a między partią socja­
listyczną, z której ław padły okrzy 
k i: „a bas les bretens“ pod adre­
sem przemawiającego właśnie de­
putowanego z Bretanii. Tego ro­
dzaju wymiana okrzyków dopro­
wadziła niemal do bójki między 
prawicą a lewica, tak, iż przewod­
niczący Izby Herriot musiał na 
pewien czas zawiesić obrady. Po 
krótkiej przerwie i po wznowie­
niu obrad atmosfera bvła deszcze 
tak wzburzona, iż przez kilka mi 
nut wrdawało się, że znowu doj­
dzie do incydentów. Przewodni­
czący Izby zwrócił się z apelem 
do deputowanych, by ze względu 
na doniosłość zagadnienia i po­
wagę chwili nie przerywali prze­
mówień okrzykami, mogącymi 
wywołać incydenty i narażającymi 
na szwank godność i powagę par­
lamentu.

Po przerwie wstąpił na trybu­
nę premier Blirm, który zacząwszy 
mówić o godz. 4.30 o 7-ej godzi­
nie jeszcze kontynuował swoje 
przemówienie.

W kuluarach parlam entu sądzą, 
i i  obrady Izby Deputowanych
przeciągną się późno w noc i że 
dopiero w nocy należy oczekiwać 
głosowania nad pełnomocnictwa­
m i dla rządu.

Nowa premiera Bluma
PARYŻ, (PAX). Prem ier Blum 

w  przemówieniu, Jakie wygłosił w 
Izbie Deputowanych w uzasadnieniu 
projektu ustawy o pełnomocni­
ctwach, oświadczył na wstępie, ze 
całokształt planu finansowego zlo- 
lonego przez Rząd nie je s t uważany 
za  najlepszy środek, mogący dopro­
wadzić do upadku Rządu, ani też 
Jako środek zapewniający dalsze 
utrzym anie się Rządu przy władzy-. 
P rojekty  finansowe są wynikiem sy­
tuacji finansowej, gospodarczej 1 po 
litycznej, w  Jakiej znajduje się 
F rancja. „Starałem  się stanąć — 
oświadczy! premier — ponad wszel­
kimi teoriami. Nie starałem  się 
zgadywać, co może się w tych pro­
jektach podobać lub nie podobać 
moim przeciwnikom, lub moim nie­
przyjaciołom". Prem ier Blum stwier 
dził następnie, iż sy tuacja skarbu 
francuskiego w 1938 r. nie Jest lep­
sza, niż w r. 1987. Do końca roku 
bieżącego Rząd musi znaleźć 1 mi­
liard franków na tydzień. K raj nie 
może żyć w tak iej sytuacji finanso­
wej — powiedział Blum. Należy w 
sposób zasadniczy zreorganizować 
jego tycie finasowe 1 gospodarcze. 
Z doświadczenia ostatnich 15-tu lat 
w ynika — dodał mówca — że nie­
stałość rządów we F rancji jest 
przede wszystkim wynikiem niesta­
łości sytuacji finansowej. Prem ier

Blum podkreślił, że wysunął ideę 
Rządu narodowego.

Po tym  wstępie politycznym mów­
ca przystąpił do szczegółowej anali­
zy sytuacji gospodarczej, uzasad­
niając konieczność nadzwyczajnego 
podatku od kapitału i polemizując z 
zarzutam i, jakoby projekty finanso­
we Rządn w gruncie rzeczy zmie­
rzały do wprowadzenia kontroli de­
wiz. MÓWCA ZAZNACZYŁ, ŻE OD 
ZASADY 10-to GODZINNEGO TY­
GODNIA PRACY POCZYNIONO 
JAK NAJDALEJ IDĄCE USTĘP­
STWA I  ŻE ROBOTNICY, PRAC U 
JACY W FABRYKACH PRZEMY­
SŁU WOJENNEGO DOBROWOL­
N IE ZGODZILI SIĘ PÓJSC NA 
JAK NAJDALSZE OFIARY.

Po przemówieniu Bluma przewód 
niczący ogłosił przerwę w obradach. 
O godz. 21  m. 30 obrady zostały 
wznowione. Wobec tego, Iż Usta 
mówców nie została wyczerpana, 
głosowanie prawdopodobnie odbę­
dzie się dopiero n a  Srodwym po­

rannym  posiedzeniu Izby Deputo- 
wodowe są  zabronione .

Giełda paryska 
zachowuje spokój

PARYŻ, (PAT). —  Francuskie 
sfery finansowe i gospodarcze 
ustosunkowały się najzupełniej ne 
gatywnie do projektów finanso­
wych Rządu Bluma.

Charakterystyczne jest jednak, 
iż w  przeciwieństwie do krytycz­
nych nastrojów sfer finansowych  
i gospodarczych, giełda paryska 
nie wykazuje najmniejszego zde­
nerwowania, ani poruszenia pro­
jektami finansowymi Rządu, g o ­
dzącymi jednak poważnie w  kapi­
tał. Renty i papiery państwowe, 
jak również kursy akcyj utrzymu­
ją się na dotychczasowym  pozio­
mie, a nawet wykazują tendencję 
dość mocną. T o samo stosuje się 
co  franka.

Zbliżenie polsko-litewskie
(o mówi min. Skirpa

Z Kowna donoszą: ,.20-y Am- 
sius“ ogłasza wywiad swego przed­
stawiciela z posłem litewskim w 
Warszawie Skirpą.

Zapytany, jakie są jego wraże­
nia w Polsce, poseł oświadczył, 
że pierwsze jego rozmowy z min. 
Beckiem, jak również audiencja 
u Prezydenta R. P. odbyły się to 
szczególnie m iłej atmosferze, co 
napawa go najlepszymi nadzieja­
m i na przyszłość. Poseł podkre­
ślił z  zadowoleniem, że natych­
miast po wręczeniu listóto uwie­
rzytelniających, został przyjęty  
na prywatnej audiencji przez pa­
na Prezydenta w  obecności min. 
Becka, i że rozmowa toczyła się 
w duchu bardzo przyjaznym. Za­
pytany, jak zapatruje się na przy­
szłość stosunków polsko - litew­
skich, poseł Skirpa stwierdził, że 
widoki są pomyślne. (P A T).

Teatr polski
na gościnie w Kownie

Dyrekcja wileńskiego teatru 
„Lutnia“ otrzymała od Litetoskiej

Agencji Artystycznej w Kownie 
propozycję nawiązania kontaktu 
oraz zorganizowania w Kownie 
w czasie od 15 czerwca r. b. przed- 
stawień operetki lub rewii.

W tym  czasie do Polski miałby 
przyjechać na występy reprezen­
tacyjny balet litewski, jak róto- 
nie.ż soliści państwoscej opery w 
Kotcnie. M. in, m any tenor Pet-

rauskas. Agencja litewska uwzględ 
nia również w swych propozycjach 
przyjazd do Kowna Ilanki Ordo- 
nówny oraz chóru Dana.

W najbliższym czasie wyjechać 
ma do Korona dyrektor teatru 
„Lutnia", aby omóicić toarunki 
współpracy tych imprez artystycz­
nych.

Doniosłe narady
Minister Pani Boncour odbył 

we wtorek długą konferencję ze 
specjalnie w tym celu zawezwany* 
mi ambasadorami i posłami Fran­
cji Z WARSZAWY, MOSKWY, 
PRAGI I BUKARESZTU — pp. 
Noelem, Conlondre, Delacroix
i Thierry. Przedmiotem narad, 
które kilka dni temu poprzedziła ( basadora Francji 
konferencja p. Paul Boncour z jn ie . (ATE).

francuskim ambasadorem w B er 
linie, p. Francois Poncet, jest zde­
finiowanie stanowiska Francji 
przed zakreśleniem dalszej linii 
działania wobec zmian, powsta­
łych ostatnio w Europie, 

Niezależnie od powyższego Paul 
Boncour przyjął Karola Roux, am- 

przy Watyka-

Spór o lotników sowieckich
w Chinach

Agencja Domei donosi: W
związku z odrzuceniem przez 
M oskwę protestu, japońskiego w  
sprawie służby lotników sow iec­
kich w  wojsku chińskim, mini­
sterstwo Spr. Zagr. opublikowało 
komunikat, głoszący, że fakt stale 
wzrastającej pomocy sowieckiej 
dla Chin w  postaci dostaw  broni 

dostarczania lotników został de­
finitywnie ustalony. Jeden sam o- 
lot sowiecki strącono dn. 26 stycz 
nia w  pobliżu Nankinu, drugi zaś 
14 marca w  pobliżu m. Wuhu, 
przyczem ujęto pilota, który o- 
śwladczył, iż nazywa się Michał 
Dopnin, jest porucznikiem pułku

lotniczego z Leningradu i że wraz 
z kilkoma towarzyszami został wy 
siany do Chin i przydzielony do 
lotnictwa.

Ponieważ obywatelom ZSRR 
nie wolno wyjeżdżać zagranicę, z 
wyjątkiem wypadków, gdy są w y ­
syłani przez Rząd —■ w Tokio nie 
dają wiary oświadczeniom  m os. 
kiewskim, jakoby lotnicy sow iec­
cy, walczący w  Chinach byli 
ochotnikami, za których Rząd 
ZSRR nic ponosi odpowiedzialno­
ści, tym bardziej, że lotnictwo 
w ojskow e i cywilne w  Sowietach  
znajduje się pod wyłącznym kie­
rownictwem Rządu.

z b. muftim Palestyny
Z B ejrutu donoszą, że Nuri Basza i lityczną 

Es-Said, dawny premier Iraku, zło- J Arabów
żył wizytę u byłego muftiego P ale­
styny, Hadż Amina El-Hascini, prze 
bywającego na wygnaniu w Libanie 
1 w dłuższej rozmowie przedstawił 
mu niebezpieczeństwa, jakim i może 
grozić dalsze podtrzymywanie akcji 
rewolucyjnej, k tóre może spowodo­
wać gwałtowne represje ze strony 
Anglii, a  w Ich wyniku nie tylko po

ale i gospodarczą ruinę 
palestyńskich. Podobno 

m ufti odpowiedział, iż nie miaiby 
nic przeciwko nawiązaniu rokowań 
z Rządem brytyjskim, ale pod wa­
runkiem, to  Nuri Basza otrzym a dla 
niego od władz angielskich zezwo­
lenie na powrót do Jerozolimy 
i stworzenie na nowro Najwyższego 
Komitetu Arabskiego.
(ATE).

Wewnętrzna pożyczka
Rzeszy Niemieckiej

BERLIN (PAT). Noworozpisa- 
na pożyczka jednego miliarda ma­
rek podnosi liczbę konsolidacyj­
nych pożyczek wewnętrznych, roz­
pisanych od 1933 r. w Niemczech 
do sumy ok. 10 miliardów. Zauwa 
żyć należy, iż całość wewnętrzne­
go zadłużenia Rzeszy obliczana 
jest na 65 miliardów Rm. Emito­
wanie ostatniej pożyczki jest tym
bardziej charakterystyczne, iż na­
stąpiło po blisko 3-miesięcznej 
przerwie w rozpisywaniu we-

Jeszcze jeden proces
spowodu ekspedycji Papanina

W sądzie okręgowym w Lenin­
gradzie rozpoczyna się wielki pro­
ces sądowy niepozbawiony pier­
wiastków politycznych. Jeden z 
uczestników ekspedycji na biegun 
Północny radiotelegrafista Kren- 
kiel, delegat do Rady Najwyższej, 
oświadczył w jednym z artyku­
łów, że ekspedycja była zaopa­
trzona w liche latarnie pochodzą­
ce z  leningradzkiej fabryki „Len- 
sztamptrest". Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie dyrektor, zakładów

Krasin, dyrektor techniczny Fin- 
kielsztein, kierownik kontroli tech- 
l icznej Zandarow i naczelnik w y­
działu techniczego Kapiańskij. Za 
rzuca się im, że nie wyproduko­
wali specjalnych latarni o lepszej 
jakości.

Należy przypuszczać, że zaża­
lenia Papanina i jego towarzyszy
na złe zaopatrzenie ekspedycji spo 
wodują niewątpliwie liczne repre­
sje i niejedną sprawę sądową.

wnętrznych pożyczek. Ostatnia 
bowiem pożyczka wewnętrza roz­
pisana była w grudniu ub. roku 
i, jak przypuszczano, następna 
stanowić miała zamknięcie tego 
systemu konsolidacji długów we­
wnętrznych.

W Niemczech przypuszcza ją, że 
udział kapitałów Austrii w pożycz 
r,e nie będzie wielki. Przypisują 
to przede wszystkim ciasnocie ka­
pitału, a po drogie niskiej w sto­
sunku do papieiów austriackich 
stopie oprocentowania. Dodatnio 
natomiast wpłynąć może ostatnie 
przemówienie min, Funka, w któ­
rym zapowiedział on konwersję, 
dotyczącą walcu ów austriackich.

Zmiaiay
w Z.S.R.R.

MOSKWA, (PAT). — Prezy­
dium Najwyższej Rady ZSRR 
zwolniło z urzędu posła sowiec­
kiego w Bu.garii Raskolnikowa, 
oraz udzieliło dymisji dotychcza­
sowemu komisarzowi ludowemu 
Komunikacji Rakulinowi i miano­
wało obecnego komisarza ludo­
wego ciężkiego przemysłu Kaga- 
nowicza równocześnie komisa. 
rzem ludowym Komunikacji.

Komunikat stwierdza w kon- 
.luzji, że nie sposób zaprzeczyć, 

iż cbywateie sowiecy w i l a t  po 
stronie chińskiej w wyniku bez­
pośrednich instrukcji Rządu m os­
kiewskiego.

Rząd angielski konferuje
z mechanikami

LONDYN, (PA T). — Minister 
koordynacji obrony sir Thomas In- 
skip odbył konferencję a przedsta­
wicielami zw. zawodowego mechani­
ków, reprezentującego 350 tys. wy­
kwalifikowanych robotników. Kon­
ferencja ta  m iała na celu skłonienie 
tego związku do współpracy z rzą­
dowym programem przyśpieszenia 
dozbrojenia przez ułatwienie wpro­
wadzenia dodatkowej zmiany w 
przemyśle zbrojeniowym, a  przede 
wszystkim w przemyśle lotniczym.

Przedstawiciele zw. zaw. mechani­
ków pragną uzyskać od Rządu za­

pewnienie, że wzamian za łeb
współpracę Rząd nie będzie wysyłał 
broni do państw , w których zw. za­
wodowe są zabronione.

Prezes związku oświadczył wresz­
cie, że związek udzieli Rządowi 
swej ostatecznej odpowiedzi dopiero 
za przeszło dwa miesiące w połowi# 
czerwca, po przewidzianym w pierw 
szych dniach czerwca kongresie do­
rocznym zw. zawodowego mechani­
ków, którem u zarząd związku przed 
stawi postulaty rządowe.

Epilog incydentu
w angielskiej Izbie Gmin

LONDYN (PAT). Incydent, ja-] rżenia mogą powtórzyć się bez- 
ki zdarzył się w Izbie gmin mię- karnie w przyszłości. Zastosowanie
dzy posłem Labour Party Shin- 
welbem a posłem konserwatyw­
nym komandorem Bowerem zna­
lazł we wtorek swój epilog. Otwie 
rając posiedzenie speaker złożył 
oświadczenie, podkreślające, że 
mając na uwadze honor i powagę 
Izby Gmin, uważa się za powoła­
nego do wyrażenia swej opinii ja­
ko wskazówki na przyszłość: Obo­
wiązkiem moim — powiedział 
speaker — jest zapewnienie po­
słom wykonywania ich obowiąz­
ków jako członków parlamentu 
w sposób spokojny i przyzwoity. 
O ile kiedykolwiek uchybiłem 
mym obowiązkom, to z pewnością 
nie było to umyślne. Incydenty 
w rodzaju wczorajszego zajścia na 
szczęście należą do rzadkich wy­
darzeń, ale Izba powinna zrozu-

fizycznego gwałtu w Izbie Gmin 
przez jednego posła wobec drugie­
go, pozbawione jest we wszelkich 
okolicznościach, niezależnie od te­
go, jakiego rodzaju była prowo­
kacja, wszelkiego uzasadnienia. 
W wypadku, o który chodzi, obaj 
posłowie wyrazili Izbie swe głę­

bokie przeproszenia u  ft*
chowanie się ł mam nadiieję, to 
chociaż incydent nie będzie za­
pomniany, to jednak może być 
uważany obecnie za zamknięty**.

Poseł Shinwell był obecny w 
Izbie i wysłuchał oświadczenia 
speakera, natomiast komandor 
Bower usprawiedliwił swą nie­
obecność chorobą.

Apelacja NowaKa
Adwokat dr. Nowosielski, ob­

rońca Nowaka, skazanego na ka­
rę śmierci za morderstwo na oso ­
bie ks. Streicha w Luboniu, wniósł 
apelację przeciw temu wyrokowi, 
w której domaga się uznania ska 
zanego za działającego w stanie
silnego podniecenia i uwolnienie 

m ieć, że incyden t ten uw ażam  za gQ z pod odpowiedzialności. W
bardzo poważny. Nie chcę winić 
jednego posła bardziej niż dru­
giego, ale należy sobie zdać spra­
wę z tego, że incydent, jaki wy­
darzył się wczoraj, niezależnie od 
tego, kto w tym -wypadku ponosi 
winę, obniża dobre imię Izby nie 
tylko w Y7. Brytanii, ale w oczach 
całego świata. Jesteśmy w tym 
szczęśliwym położeniu, że posia­
damy bezcenne dobro pod posta­
cią demokratycznej Izby Gmin i 
utrzymanie godności tej Izby w 
czasie obrad nigdy nie było bar­
dziej ważne niż obecnie. Specjal­
ne okoliczności, jakie towarzyszy­
ły wczorajszemu incydentowi u* 
niemoźliwiły mi, według mego są­
du po dokładnym rozważeniu, 
oostąpić inaczej, niż to uczyni­
łem. Ale nie należy z tego wycią­
gać wniosku, że podobne wyda-

Kard. Inntzer
w Rzymie

Kardynał Innltzer przybył o go. 
dżinie 19-ej do Rzymu 1 nie­
zwłocznie udał się do Watykanu, 
gdzie został przyjęty przez kardy, 
nała Pacellego.

W środę kardynał Innitzer bę­
dzie przyjęty na audiencji przez 
papieża.

uzasadnieniu apelacji, obejmują­
cej przeszło 20 stron pisma maszy 
nowego, obrońca opiera się na 
tym, źe nawet prowadzone w

szybkim tempie badanie psychia­
tryczne biegłych lekarzy wykaza. 
ły, że Nowak jest psychopatą. 
Obrońca podkreśla dalej, że No­
wak nie był członkiem żadnej 
partii wywrotowej a w końcu do­
maga się przekazania Nowaka do 
dalszego badania do Tworek orai 
przekazania sprawy sądowi w In­
nej części państwa, ?e względu 
na wzburzenie wśród społeczeń­
stw a m iejscowego.

Opowieści
5 TURYSTÓW ZAGINIONYCH

Donoszą ze Sztokholmu o zaginięciu 
turystów wysokogórskich w skandy­

nawskim masywie górskim. Na ratunek 
wysłano samolot wiatrakowy ora* kilka 
patroli ratunkowych i oddział wojsko­
wy. Dotychczas nie zdołano napotkać 
na ślady zaginionych turystów.

RUMUŃSKI MINISTER ZDROWIA

Król Rumunii Karol II mianował gen. 
dr. Nae Mariuescu ministrem zdrowia 
publicznego. Gen. dr. Marineaco zaj­
mował dotychczas stanowisko sekretarza 
generalnego w ministerstwie zdrowia.

WŁADZE BANKU ANGIELSKIEGO 
Montagu Norman wybrany został po­

nownie gubernatorem Banku Angiel­
skiego, a Basil Gatterns — wice guber­
natorem.

MORDERSTWO Z NĘDZY 
We wsi Moreni pod Ploesti (Rumu­

nia) robotnik nazwiskiem Szwec zamor­
dował siekierą tro ję swych dzieci, w

drutów
telegraficznych I
I wieku od 6 do 12 lat oraa ciężko pora­

nił łonę. Powodem tragedii była nę­
dza, jaką cierpiała rodzina Ssweea, 
wskutek jego niedostatecznych zarob­
ków.

Wielka afera
przemytu złota

w Rumunii
Afera przemytu ztota stała alf 

sensacją dnia w Bukareszcie. 
Prasa donosi, że wartość złota 
wywiezionego nielegalnie z Rumu 
nii przekracza 200 milionów >ei. 
Afera rozszerza się coraz bar­
dziej. Poza b. ministrem Xem ł 
ministrem pełnomocnym Buzdu. 
ganem, zamieszane są w nią -*  
jak piszą dzienniki —  różne oso­
bistości ze św iata politycznego^ 
finansow ego oraz niektóre przed-' 
siębiorstwa handlowe.



I tajemnic wędrówek ludów Wiara w zn a ch o ró w
Kto zamieszkiwał teren dzisieisze] Autrii 

przed tysiącami lat
i t a j e m n i c z a  w i e d z ę  r ó ż n y c h  

„cudotwórców"
Przed przybyciem do krajów 

naddunaj skich legionów rzym­
skich, które dokonywały systema­
tycznego podboju tych terenów, 
na terytorium dzisiejszej Austrii 
żyły plemiona pochodzenia celty­
ckiego ,a więc należące do rodzi, 
rry indogermańskiej, tej samej co 
i Germanowie. Osiadali oni w o- 
kolicach dzisiejszej Górnej Aust­
rii, której gleba żyzna, loessowa, 
doskonale nadawa'a się pod upra 
\vę roli i dla hodowli bydła.

Skupiwszy się w większych o- 
siedlach, mieszkańcy tego kraju 
poczęli sziukać innych środków u- 
trzymania. Posunęli się w kierun­
ku południowym i w dzisiejszej 
Styrii natrafili na bogate pokłady 
minerałów', przede wszystkim so­
li; w tej okolicy znajdują się naj 
starsze w Austrii kopalnie soii, 
pochodzące z t  zw. okresu hal­
sztackiego. W DUrnberg o-raz naa 
Jeziorem Halsztackim znaleziono 
doskonale zachowane kopalnie 
soli, stare szyby i sztolnie, masę 
narzędzi, naczyń i przyrządów 
górniczych, odkryto też kilka ko­

rytarzy podziemnych, znajdują­
cych się na głębokości od 50 do 
300 metrów, co wskazuje na to, 
że technika kopalniana w Styrii 
stała już bardzo wysoko w okre­
sie wczesnohistorycznym; w 1846 
roku odkryto też obszerne kurha­
ny, w którydh znaleziono urny, 
naczynia, broń i ozdoby z bronzu. 
Jak stwierdzano na podstawie dal 
szych badań, mieszkańcy Austrii 
przedhistorycznej palili zwłoki, 
podobnie jak i inne norody w 
tym okresie; jest jednak rzeczą 
charakterystyczną, że spalano 
tylko zwłoki mężczyzn. Kobiety 
prawdopodobnie grzebano w ziemi

W Austrii Górnej odkryto sze- 
ręg  grodzisk przedhistorycznych, 
jak  mp. w miejscowościach Obei- 
leiseberg, Braunsberg. S twierdzo, 
no, że grodziszcza warowne bu- 
dowBuno z poi drzewnych, otacza­
jąc Je  mocną palisadą i wałem 
ochronnym. Wykopaliska te po- 
chodzą z ostatniego okresu byto­
wania Celtów na terytorium dzi­
siejszej Austrii, a więc mniej wię 
cej z V wieku przed Chrystusem. 
Od tej chwili systematyczny na- 
pór plemion germańskich z póJno 
cy i przenikanie kultury rzymskiej 
z południa przyczynia się do sto­
pniowego upadku państwa, które 
rozciągało się na terenach dzi­
siejszych górnej Austrii, Styrii i 
Czech.

Szczepy celtyckie w dawnej 
Austrii dzieliły się na kilka grup, 
z których najważniejszą rolę ode 
grali Bojerowie, mający swą sie­
dzibę w Czechach. Od tego ple­
mienia pochodzi też dziesiejsza 
niemiecka nazwa Czech — „BÓh- 
men“, lub łacińska „Boiohae- 
ntium". Szereg miejscowości, le- 
żących w Styrii nosi nazwy wy 

wodzące się rzekomo od szcze­
pów i plemion, zamieszkujących 
te  okolice. I tak np. miejscowość 
Umlaufenberg am Kamp pocho-

I dzi rzekomo od nazwy szczepu 
Kamboi. W górnej Karyntii mie­
szkali Tauryskowie, których głów 
na osada Teurnia leżała w po­
bliżu miejscowości Spitta!. Tau­
ryskowie mieli podobno odkryć 
złoża złota w górach Tauern.

Plemiona celtyckie wschodnio 
alpejskie zjednoczyły się w epo. 
ce 200—100 r. przed Chr. w pań- 
stwo, nnizwane przez Rzymian No 
ricum, ieżące w okolicach dolne­
go biegu Innu. Państwo to prze­
trwało do II wieku po Chr., a po­
tem się rozpadło, ulegając napo

>rowi plemion Veneto-Illiryjskich, 
z którymi się powoli łączyło przyj 
mująe ich obyczaje i kulturę. Ple 
miona ,które wyszły z tego zmie­

szania szczepów północno-wscho­
dnich z południowo - zachodnimi; 
zaludniły powoli cały Tyrol, lili- 
rię, Karyntię i Kras. Roz,kwit tc 
go państwa przypada na pierw­
sze 3 stulecia naszej ery. Celto­
wie opuścili dzisiejszą Austrię 
ok. V wieku, przenosząc się ku 
zachodowi, do Francji i W. Bryta­
nii oraz na południe ku Bałkanom 
i Grecji.

Mimo, że żyjemy w wieku dwu­
dziestym i należymy do krajów 
kulturalnych, wiara w tajemniczą 
wiedzę znachorów i skuteczność 
ich zabiegów leczniczych nie wy­
gasła. Można ją -znaleźć nie tyl­
ko w'e w9iach i małych miastecz­
kach, ale także i w wielkich mia­
stach -wśród warstw oświeconych.

W interesie zdrowia publiczne­
go, władze bardzo pilnie patrzą 
na palce miejscowym cudotwór­
com, ale walka z nimi jest o tyle 

j trudna, że często sami pacjenci u- 
kiywają ich przed odpowiedzialno

ścią. Znachorzy operują sprytnym 
argumentem, że przyczyną „prze 
śladowań" są lekarze, którzy oba­
wiają się ich konkurencji. Znacho­
rzy nie wahają się wmawiać w 
swoich naiwnych zwolenników, 
iż ubezpieczenia społeczne są wy­
mysłem lekarzy, którzy chcą so­
bie w ten sposób zapewnić stały 
dopływ pacjentów.

Nowoczesna sztuka lekarska 
stoi obecnie już tak wysoko, że 
nie ma przed nią takiej tajemnicy, 
o której tylko znachorzy wiedzieć 
mogą. Wszystkie bowiem recepty

Wystawa jubileuszowa
ęzkiców i projektów scenicznych w Teatrze Polskim

Swój 25-oio letni jubileusz ob­
chodził Teatr Polski nader uro­
czyście. W ub. czwartek niemal 
cala warszawska elita kulturalna 
wzięła w nim udział, a wystawa 
szkiców i  projektów wnętrz sce­
nicznych urządzona w foyer tea-

Wystawionę w osobnych gablo­
tach listy i autografy znanych au­
torów dramatycznych oraz wybit­
niejszych aktorów — uzupełniają 
tę ciekawą wystawę, nadając jej 
posmak prawdziwie jubileuszo­
wy.

we Francji i  budzi w na® prag­
nienie zobaczenia u nas żywego 
polskiego teatru; wizja tego tea­
tru, jaką nam daje wystawa, nie 
może pozostawić nas obojętny­
mi*4mi .

Te swoia odrębność w tei dzie-

plastyki teatralnej, zmierzającym  
do zarchłtektonizowania sceny i 
związania scenicznego wnętrza z 
zasadniczą myślą przedstawienia. 
Z pokazanych projektów Śliwiń­
skiego, zwracają uwagę wnętrza 
sceniczne do „Kaligroli“ Rostwo-

K. FRYCZ.

Dekoracja do „Nocy Listopadowej" Wyspiańskiego.

tralnym na l-szym piętrze o b u ­
dziła poważne zainteresowanie 
nie tylko wśród specjalistów. 
Skromny ten pokaz daje jednak 
wystarczający pogląd na dzieje 
plastyki teatralnej na tej scepie, 
jako dokument jej istnienia, eks­
ponaty zaś pochodzą przeważnie 
z Biblioteki teatralnej, tej jedy­
nej w swoim rodzaju kolekcji, 
której atoli z braku miejsca nie 
dało się na wystawie w cało*ci n- 
mieścić.

Na wystawie widzimy jedynie 
małą cząstkę tych zbiorów, gów­
nie z działu oryginalnych szki­
ców i projektów inscenizacji pla­
stycznej, reprezentujących blisko 
20 artystów, wśród nich zaś tak 
wybitnych, jak Drabik, A. Pro­
naszko, Śliwiński, Daszewski, 
Frycz, Gronowski i  Węgielkowa.

M M M M M I

Scena Teatru Polskiego była 
zawsze polem popisu dla wybit­
niejszych plastyków teatralnych, 
w szczególności dla nowatorów. 
Wyzwoliwszy się z anegdotycznej 
malarekości naturalistycznej, zdo­
bywała ona krok za krokiem mo­
numentalną prostotę architekto­
niczną scenicznego wnętrza, sta­
wała się teatrem . Ta kardynalna

S. ŚLIWIŃSKI,

Dekoracja do „Wesela Figara" Beaumarchais.

dżinie zawdzięcza inscenizacja 
polska przede wszystkim Wy­
spiańskiemu. Drabik, jako naj­
bardziej związany z Teatrem Pol­
skim, podjął myśl Wyspiańskie­
go, ale w innym wymiarze — na­
dając budowie scenicznego wnę­
trza postać monumentalną, na­
stępnie zaś pod wpływem sław­
nych podówczas dekoratorów' i

rowskiego, „Snu nocy letniej" 
Szekspira i „Elżbiety królowej 
Anglii" Brucknera.

Niemniej interesujące są pro­
jekty kostiumów Z. Węgielkowej 
— stylizowane projekty wnętrz 
scenicznych Frycza (,, Burza"
Szekspira) — dalej Daszewskie­
go („Klub Pickwicka" Dickensa), 
Gronowskiego („Wieża Babel" 
Słonimskiego), A. Pronaszki 
(„Dziady" Mickiew-ieza i t. p.

Znawcy i  miłośnicy teatru, a 
głównie bywalcy Teatru Polskie­
go — doznają niewątpliwie na tej 
wystawie niemało wrażeń estety­
cznych, które atoli w tych rysun­
kach i kolorowanych szkicach nie 
mogą stanowić pełnego ekwiwa­
lentu świetności zrealizowanych 
tam przedistawień.

K. WINKLER.

znachorów I ludowe sposoby to­
czenia zostały już dawno najskru 
pulatniej zbadane. Nawet „cudów 
nv" znachor nie posiada metody, 
o którejby przeciętny lekarz nie 
wiedział. Jeżeli z niej nie korzy­
sta, to jedynie dlatego, że poczu­
wa się do odpowiedzialności zs 
zdrowie pacjenta i nigdy nie zary 
zykuje lekarstwa, co do którego 
nie jest całkiem pewny. Znachor 
natomiast nie krępuje się żadną 
moralną odpowiedzialnością. Jeże 
Ii jego zabieg nie pomaga, wów­
czas wmawia w  pacjenta, że sam 
sobie winien, gdyż nie wykonał 
ściśle jego polecenia.

Znachorzy umyślnie przy tocze­
niu posługują się dziwacznym ce­
remoniałem, każą pacjentom swo­
im wykonywać tajemnicze zabie­
gi, aby w razie nleudania się ku­
racji wyjść obronną ręką, zwala­
jąc winę na pacjenta. Szczegółowe 
badania recept znachorskich wy­
kazały, że posługują się oni leka­
mi, które ani pomóc, ani zaszko­
dzić nie mogą. Niestety bywa 
gorzej, gdy znachor zacznie na­
prawdę „leczyć". Wtedy naiw­
ny pacjent ryzykuje nie tylko pie­
niądze, ale i zdrowie. Znachor bo­
wiem, nie mając żadnego poję cła 
o medycynie I działaniu chemicz­
nym leków, nawet nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że truje pacjenta 
lub czyni jego chorobę nieuleczal­
ną.

Tępienie znachorstwa powinno 
być obowiązkiem społecznym każ 
dego uświadomionego obywatela. 
Powinno się oddawać w ręce 
władz bezpieczeństwa nie tylko 
znachorów zawodowych, którzy 
dla zysku kręcą się po wsiach ! o- 
siedlach, gdzie nie ma posterun­
ków- policyjnych, ale także f 
wszystkich domorosłych lekarzy f 
lekarki, które leczą po znajomo­
ści i z własnej ambicji.

Ten sposób leczenia jest jak naj 
gorszy. Lekarz jest wtedy napra­
wdę w bardzo trudnym położeniu: 
bo najpierw musi usunąć zgubne 
skutki domowego leczenia, a po­
tem może dopiero przystąpić do 
właściwej kuracji. Ileż to razy zda 
rza się, że robotnik zgłasza się do 
lekarza w ubezpieczalni z raną, 
leczoną domowym sposobem, któ­
rej już nie można wyleczyć inną 
drogą, jak tylko przez operację? 
ileż to razy domorosły „lekarz" 
składa złamaną rękę lub nogę, któ 
rą potem w szpitalu trzeba jesz­
cze raz łamać i składać na nowo, 
aby uchronić chorego „wyleczo­
nego" przed kalectwem?

Na punkcie leczenia mamy jesz­
cze dość dziwne poglądy. Gdy się 
nam zepsuje samochód, nikomu nie 
przychodzi do głowy, aby się u- 
dać do wiejskiego kowala i po­
wierzyć mu naprawę tak skompli­
kowanej maszyny. Nasz organizm 
jest maszyną stokroć bardziej 
skomplikowaną, a jednak wiehi 
jeszcze ma odwagę udawać się po 
poradę do znachora! |

Pierwsi polscy dyplomaci w Kownie Powrót

A. PRONASZKO,

Dekoracja do „Dziadów" Mickie wicza.

Na zdjęciu — pierwsi polscy dyplomaci w Kownie, po oficjalnej 
»czystości złożenia przez posła nadzwyczajnego i ministra pełno 
wnego R. P. przy Rządzie litewskim Franciszka Charwata, listów 
rierzytetniających na ręce Prezydenta Litwy Smetony.

prawda estetyczna, że dekoracja 
teatralna winna służyć scenie, a 
nie naodwrót — znalazła w koń­
cu swą pełną realizację w ostat­
nich latach, co tak uderzyło kry­
tykę paryską w czasie międzyna­
rodowej „Wystawy teatralnej" w 
Paryżu w r. 1933, gdzie dział pol­
ski nie tylko trafił do przekona­
nia intelektualnego „tout Paris" 
— ale, co ważniejsze, wzbudził 
szczere i poważne zainteresowa­
nie w kołach zaw-odow-o na scenie 
lub dla sceny pracujących. „LTn- 
traaigeant" pisał: „Całokształt
eksponatów, od Wyspiańskiego po 
najnowsze czasy-, świadczy- o ty-m, 
że Teatr Polski jest jedną z naj­
ciekawszych manifestacy-j arty­
stycznych w Europie. Wystawa ta 
wprowadza nas w odrębny Sw-iał 
sztuki, praw'ie zupełnie nieznany

inscenizatorów rosyjskich, operu­
jąc głównie dekoracyjną plamą 
barwną i stylizacją kształtu na 
scenie. Na wy-stawie reprezento­
wany jest ten świetny artysta i 
znawca teatru kilkudziesięcioma 
oryginalnymi szkicami i projek­
tami, z których największe wra­
żenie wywołują projekty do „Nie- 
boskiej Komedii" Krasińskiego i 
„Miłosierdzia" Rostworowskiego.

Uczeń i następca Drabika w  
Teatrze Polskim, Stan. Śliwiński, 
jeszcze bardziej związany jest z 
tą sceną, dla której pracuje od r. 
1913-go, t. j. od chwili powstania 
tej kulturalnej placówki. Utalen- 
towany ten arty-sta, w-ielce zasłu­
żony- w swej skromnej, niew-y-ry- 
wającej się, a poważnej działal­
ności artystycznej —  skłania się 
więcej ku nowoczesnym ideom

Na zdjęciu powrót t. zw. Legionu Austriackiego do stolicy Att- 
stril z terenu Rzeszy Niemieckiej, po okupacji Austrii.
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N iesłychane stanow isko Z.Z.Z., B.B.S. i Z.Z.P.
„Goniec" i „Wieczór Warszawski" „robią" strajk w przemyśle budowlanym

w Warszawie i

Lampa Alladyna naszych czasów

Związek Klasowy, walczący od 
szeregu lat o poprawę bytu robot 
niczego, wysunął się na czoło w  
ruchu budowlanym. W okresie 
ostrego kryzysu, kiedy szeregi ro­
botnicze — wskutek dywersyjnej 
akcji rozbijackich związków, —  
zostały rozluźnione, na rynku bu* 
wlanym panowała kompletna 
anarchia; wśród przemysłowców 
wytworzy! się taki stan, że nie 
można było z nimi zawrzeć umowy 
wtedy Rząd powoływał nadzwy­
czajne komisje rozjemcze dla re­
gulowania płac robotniczych.

Związek Klasowy jednak znowu 
odegrał dominującą rolę na tere­
nie całej Polski w sprawie ustala­
nia płac —  1 wtedy nie przyszło 
do głowy żadnemu z rozbijackich 
Związkowi kwestionować stanowi 
ska Związku Klasowego, który, 
przy pomocy nacisku robotników 
budowlanych, zmusił te związecz- 
ki do popierania jego wysiłków. 
W tym czasie — w okresie walk 
Strajkowych — Związek Klasowy 
był atakowany przez prasę bur. 
żuazyjną, która w każdei akcji za 
robkowej węszyła „robotę polity­
czną". W wyniku tych akcyj sto- 
sunkl w przemyśle budowlanym 
Zostały jako tako unormowane, co 
w rezultacie upoważniło Związek 
Klasowy do wystąpienia o zawar­
cie umowy zbiorowej, regulującej 
nie tylko płace, ale 1 warunki pra­
cy, oraz o zagwarantowanie robot 
trikom praw do> obrony swoich 
Interesów.

I wreszcie w  tym roku doszło 
do podpisania umowy zbiorowej 
w Warszawie pomiędzy Stowarzy 
szeniem Zawodowym Przemysłów 
ców a Związkiem Klasowym. T a­
kie załatwienie sprawy nie spodo­
bało się dywersantom. Chociaż w  
tym roku robotnicy dzięki umowie 
uzyskują około 12% podwyżki, 
zaś w zeszłym roku Komisja Roz­
jemcza podwyższyła płace tylko o 
0% , Z Z Z ., B BS. i ZZP. nie chcą 
się z tym pogodzić i wystąpiły do 
Min. Opieki Społecznej o nie na­
dawanie zawartemu układowi mo­
cy powszechnie obowiązującej.

Nad stanowiskiem tego rodzaju 
Związków, które w  ostatnich la­
tach ograniczały swoją działalność 
do brania udziału w rozprawach 
Komisyj Rozjemczych i prowadzę

nia spraw sądowych , możnaby 
przejść do porządku dziennego, 
gdyby nie to, że Związki te uzur­
pując sobie prawo do występowa­
nia w imieniu robotników i wysu­
wania takich żądań, których wca­
le nie myślą realizować.

Mało tego, w „Gońcu" 1 w „Wie 
czorze Warszawskim" ukazują się 
artykuły, w których pisze się o 
wyczynach tych Związków, jako 
rzekomo o żądaniach tysięcy ro- 
botników, którzy na wezwanie 
tych Związków, gotowi są przy­
stąpić do strajku.

Nie będziemy dyskutować z de- 
magogią i uroszczeniami tych 
Związków i tłumaczayć się przed 
prasą burżuazyjną z zajętego przez 
Związek Klasowy stanowiska; 
przestrzegamy jednak, że prowo­
kacja w tego rodzaju sprawach 
może doprowadzić do bardzo po. 
ważnych konfliktów, które nie 
przyniosą korzyści ruchowi budo. 
wlanemu.

„Gońcowi" i „Wieczorowi War 
szawskiemu" radzimy nie wtrącać

C*y możliwe je s t zbudow anie od­
b iornika lam powego, k tó ry b y  ftle po 
b ierał p raw ie żadnej energ ii elek- 
trycim ej i tile w ym agał w ym iany 
lam p?

Jeszcze do nie daw na pow itana 
byłaby bardzo wseptycznle przez fa ­
chowców możliwość Bkontruow ania 
tak iego  „w iecznego" odbiornika. 
L am pa rad iow a w ym aga  bowiem 
d la  ewego działan ia  dw óch rodzajów  
prądu; p rądu  n iskiego napięcia i 
znacznego natężen ia  d la  żarzenia 
w łókien lam p, o raz  p rądu  w ysokie­
go napięcia o m ałym  natężen iu  dla 
w ytw orzenia energU, k tó ra  w koń­
cowym rezu ltacie  uruchom i głośnik 
odbiornika.

Czy m ożna wyzwolió e lek trony  za ­
w arte  w  m eta lach  inną  drogą, niż i 
przez ich rozżarzenie

najw iększych zakładów  
bieżnych R&dic

radiotech­
nicznych R adio C orporation  of Ame 
rica  w S tanach  Zjednoczonych.

Zaobserw ow ał on zjaw isko t. zw. 
em isji w tórnej elektronów . M iano­
wicie, e lek trony  padające n a  n ie­
k tó re  m eta le  w  próżni, w yzw alają 
zaw arte  ta m  inne elektrony, czyli 
e lek trony  w tórne. Z jaw isko to  po­
służyło do zbudow ania popularnej 
dziś w  swlecie radiotechnicznym  
„lam py Zw orykina". L am pa ta  od­
znacza się m inim alnym  zużyciem 
p rądu  h a  w ytw orzenie n iem al dó' 
wolnej em isji elektronów .

jeszczebędące j 
badań labora

się do spraw 
wlanych.

robotników budo-

L am pa Zworykina, 
przedm iotem  ścisłych 
tory jnyeh , umożliw i, zdaje się. b n  
dowę Odbiorników radiow ych na  zu­
pełnie odm iennych zasadach. Ilofió

przea ^  rozżarzenie w  p różni?  ro  odW om ikach zostan ie  zredu
o to p y ta n ie  p o ś t a w n s o b le  m łody d0 dw dch n a tu ra ln ie  syste-
technik, em ig ran t rosyjski, & w ory-;m u  Zw orykina. Do w ytw orzenia

elektronów  po trzebna będzie
w wielkim radiow ym  tow arzystw ie 
am erykańskim . N a  to  py tan ie  p o tra ­
fił odpowiedzieć tw ierdząco. Dziś 
Zw orykin je s t naczelnym  d y rek to ­
rem  laboratoriów doświadczalnych

Z Górnego Śląska

Proces o nadużycia na Centralnej Targow’cy
w Mysłowicach

ujewnia coraz więcej komoronułających faktów

znikom a ilośó enórgll elektrycznej. 
Jedna  z  tych  lam p  w zm acniać bę­
dzie p rąd y  antenow e, d ru g a  — prą ' 
dy niskiej częstotliw ości, k ierow ane 
do g łośnika. O dbiornik ta k i odzna­
czać się będzie —  poza m inim alnym  
zużyciem  energ ii elek trycznej —- 
w ielką p ro s to tą  konstrukcji, m ały­
m i w ym iaram i o raz  w ielką długo­
trw ałością  działan ia .

Zrozum iałe je s t  więc, iż  ca ły  św iat 
radiotechniczny z zaciekaw ieniem  
oczekuje n a  o sta teczn y  re z u lta t ba­
dań, przeprow adzonych w ytrw ale 
przez m łodego w ynalazcę.

Kącik rad owy

w S O L U  G t O W

Z 1 E E
K A I ,g r y p

W Katowicach toczy się w d a l-1 C. T me o trzy mywał, wobec uzt i yghwtktegO zrzSszeniń, miał *11-! 
szyin ciąga proces o nadużycia na ; g0 większe obroty robił w War kwidować wpłaty dó kaśv m e .  
Centralnej Targowicy w  Myślowi szawie. W i e ,  że Kazoń drogą pr ze

kupsiwaeach.
W jedenastym dniu rozprawy 

rozpoczęto przewód od przesłucha 
nia świadka M ieczysława Dudziń­
skiego, kupca z Sosnow ca,

Przyznaje on, że za przejście z 
Targowicy w Sosnowcu do My­
słowic otrzymał od prezesa Do­
browolskiego z warszawskiego 
Zw. Kupców i Komisjonerów 3000 
zł. łapówki, przy czym Dobrowol­
ski powiedział mu, że pieniądze te 
ofiarował Kazoń. św iadkow i w ia . 
domo, że T argow ica fikcyjnie ob ­
ciążyła konto W oskow icza na
120.000 zł. dla sw oich m anewrów, 
oraz, że dr. Karczewski zapewniał 
w  zw iązku z tym W ośkow icza , iż 
nie potrzebuje się obawiać, bo nie 
będzie płacił tej sumy. Ze strony 
Kazonia przyrzekano świadkowi 
wynagrodzenie 3000 zł. za podpi­
sanie grzecznościowo weksli na
20.000 z!., które miały służyć na 
pokrycie czynszu, Świadek odmó­
wił temu jednak.

Pierwszy zarządca przymusowy 
Centralnej Targowicy, mjr. Hild, 
podaje, że w okresie swego urzę­
dowania napotkał na wielkie tru­
dności ze strony dr. Karczewskie­
go, które wyłączały owocną pra- 
cę.

św . Józef Gujski, udziałowiec 
Targow icy, w płacił jeden jedyny 
swój udział w  gotów ce. Był człon 
kićm w arszaw skiego zrzeszenia. 
Prowadził ożyw iony handel. Szy­
kanowano go  1 w końcu zm uszo­
no, by udział sw ój odstąpił zrze­
szeniu, co też uczynił. Bonifikat Z

werbował sobie kupców
na Centralną Targowicę,

św , Czesław Sobiaszek przyzna­
je, że zaraz po utworzeniu przez 
Kazonia spółki otrzymał za przej. 
ście na Centralną Targowicę 10 
tysięcy zł., a następnie miał boni- 
fikaty, które dosięgły łącznie su- 
my 37.000 zł. Na poczet bonifi­
kat pobierał drobne kwoty, a kwi­
tował łącznie.

św . Henryk Piekutowski, ku­
piec z Sosnowca, po otrzymaniu 
5000 zł. łapówki przeszedł na C. 
T. Otrzymywał bonifikaty,, a tak­
że i odszkodowanie za zepsucie 
się jego wieprzków w  rzeźni C. 
T. Otrzymywał bonifikaty a tak. 
pieniądze dla innych kupców za 
przejście na C. T. — i to od 3 do 
10.000 zł. Tytułem bonifikat o- 
trzymywał różne kwoty, ale nie 
przekraczały one jednorazowo 5 i 
7000 zł. (w  księgach C. T. figu­
ruje po kilkanaście tysięcy na 
raz).

św . Józef Morawski z Warsza­
wy, major w st. sp., kurator war-

kwidować wp'aty do kasy m e  
S z e n i a  z C. T., w wysokości 6% 
od wpędów. Dudziński był wy­
delegowany do kontroli wysoko­
ści wpędów, ale Centralna Targo­
wica nie dopuściła go ze względu 
na toczącą się walkę zrzeszenia z 
C. T. Wreszcie przyjechał na 
miejsce do Mysłowic sam świadek 
i sprawę zlikwidował w ten spo­
sób, że Centralna Tragowiea zo­
bowiązała się spłacić w wyniku 
orzeczenia Sądu polubownego 42 
tysiące zł. świadek dążył do zer­
wania umowy spółki Kazonia t  
miastem Mysłowice, gdyż zrzesze­
nie warszawskie chciało przejąć 
Centralną Targowicę na lepszych 
dla Mysłowic warunkach. Uslło- 
wąnla te pozostały bez rezultatu. 
Na rachunkach C. T. zauważył ob 
ciążenie „łebkowym" na rzecz 
zrzeszenia beż porozumienia się 
ze zrzeszeniem, wobec czego zrze 
szenic zażądało tych sum i wyto 
czono proces, który skończył się 
dla zrzeszenia warszawskiego nie­
pomyślnie, wobec powstałego tym 
czasem fikcyjnego zrzeszenia ślą­
skiego.

DZid , CZW ARTEK, 7.IV.38 R .:
19.00 „T a ta  dzw onił" — słuchowi­

sko M arii Morożowicż - Szczepkow­
skiej.

21.00 „W iosenny re js"  —  audycja 
m uzyczno - słowna.

21.46 Szkic lite rack i T adeusza że ­
leńskiego - Boya.

Na terenie Gdańska wydarzy! 
się wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć dwojga dzieci, a to: 
12-letn. Jana i 14-letn Herberta. 
Wrćblów z Siedlic. Chłopcy przez

W przededniu strajku pracowników E.K.D.
Ogólne Zebranie jednogłośnie oświadcza 

sią za straiKlem
z naszą zapowiedzią, we wto­

rek o g. 17-łej odbyło się w Grodziska 
nadzwyczajne ogólno zebranie pracow­
ników Elektrycznej Kolei Dojazdowej, 
na którym omówiono wyniki okładów w 
sprawie postulatów pracowniczych, po­
dejmując następującą uchwałę;

1) Ogólne zebranie przyjmuje do za­
twierdzającej wiadomości sprawozdanie 
Zarządu z  odbytych kouferencyj z Dy. 
rekcją, stwierdza, że pracownicy EKD 
przerywając twój strajk w dniu 9 mar­
ca b. r . dali wiarę zapewnieniom czyn- 
ników miarodajnych, ze słuszne ich po­
stulaty będą załatwione.

2) Ogólne zebranie stwierdza z ubo­
lewaniem, że czynniki te nie tylko nie 
dotrzymały swych zapewnień, lecz nie 
usiłowały nawet wywrzeć odpowiednie­
go nacisku na Dyrekcję, podtrzymując 
ją w jaj nieustępliwym stanowisku do 
postnlatów pracowniczych.

W tej sytuacji ogólne zebranie oświad- 
om, i i  nie widzi innego sposobu za­
łatwienia długotrwałego sporu s Dy- 
rekcją o swoja ełuezne postulaty, jak
tylko na drodze strajku i w tym celu 
upoważnia Zarząd Oddziału Związku do 
jego proklamowania w chwili, gdy uzna 
to za Stosowana i oświadcza, iż na każ­
de wezwanie Zarządu stanie solidarnie 
do akcji.

Uchwała powyższa, którą podajemy

w całości nie budzi najmniejszej wątpli­
wości, że pracownicy gotowi są chwy­
cić się ostatecznego środka walki, jakim 
jest strajk, o ile Dyrekcja nie zmieni 
dotychczasowego stanowiska. Czas naj­

wyższy, ażeby powołane do tego odpo­
wiednie czynniki zajęły się wreszcie lo­
sem pracowników Kolejki Dojazdowej 
i uregulowały słuszne ich postulaty.

I
BEZPŁATNE KSIĄŻKI
dla naszych prenumeratorów!

W szyscy nasi prenumeratorzy, którzy

do dnia 10 kwietnia 1938 r.
przekażą ltib wpłacą bezpośred-nio w administracji należność za 

p ren u m era tę  z  góry, otrzymają b C Z p ł t t t d K G

1) przy opłacie za II kwartał w kwocie zł. 7.50 książkę wartości 
zł. I.

2) za II i III kwarta! w  kwocie zł. 15 książkę wartość! zł. 2.
3) za II, III i IV kwartał zł. 22.50 książki wartości zł. 3.

Książki
zgłoszeni w 
Łów.

otrzymają również N O W I
tym terminie i stosujący

Wiadomości PolsJ*1
STRASZNA ŚMIERĆ DWOJGA j nieuwagę wpadli dó glinianki.

DZIECI. W rzadkiej mazi byli zupełnie beż
radni. Nim nadeszła pomoc, Jeden 
został już wciągnięty w topiel, a 
drugiemu wystawała tylko głowa. 
Straż pożarna wydobyła najpierw 
młodszego, niedającegó już znaku 
życia, a potem dopiero starszego. 
Obaj chłopcy przewiezieni do szpi 
tala nie dali już znaku życia. 

ŚMIERTELNY WYPADEK 
W KOPALNI.

W podziemiach kopalni „Prezy­
dent Mościcki" wydarzył się
wstrżąsajaący wypadek, mianówi 
cie konwojujący' lokomotywę po­
ciągu elektrycznego 30-letni Jan 
P^lma w pewtiei chwili spadł z 
lokomotywy na tor i dostał się 
pod koła pociągu, które gó prze­
połowiły. Na miejsce wypadku 
przybyła komisja śledcza urzędu 
górniczego.

SOŁTYS ŻABITY PRŻEZ 
SOSNĘ.

W czasie szalejącej burzy, w 
wiosce Słostowicc, pow. piotrków 
sklego, wichura wywróciła Sosnę, 
która padając, przygniotła mićj- 
scowego sołtysa Józefa PfOfttłń- 
skiego, miażdżąc mit nóg? f klatkę 
piersiową. Sołtys zmarł w parę 
godzin po przewiezieniu go do 
Sżpłfafa w  Radomsku.

GRÓŻNY ROżAR 
W Rzvzkacli obok Rawy Ru­

skiej wybuchł groźny pożar, który 
strawił i i  domów mieszkalnych 
Stratv wvnosza 25000 zfotveh. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W  Łodzł w  hofefu „Savov" przy 

uf. Traugutta nr, 6 popełnił za- 
mach samobójczy przez zażycie 
nieznane? trucizny toż. M. Minc, on 
giś właściciel dużego fthira elek­
trotechnicznego, ostatnio zaś znaj 
dujący się w dużych trudnościach 
finansowych i cierpiący na tym 
tle na rozstrój nerwowy.

RZECZYWI  CIE 
NAJLEPSZA PASTA

P M N  J M E M A T O n Z T ,
się do powyższych warun- 

Administracja.

„DNI KOLONIALNE".
Pódobftle, ja k  w  roku  ubiegłym  

L iga Morsksl i K olonialna organ izu­
je n a  te ren ie  całej P o lsk i „Dni K o­
lonialne" od dn. 7 do 13 kw ietn ia. H a 
stem  1 m y jlą  przew odnia „Dni K o­
lonialnych je s t uayskanie  d la  P o l­
ski w olnego dostępu do surowców 
kolonialnych, zw łaszcza w  A fryce, 
jak o  geograficznie najdostępn ie j­
szej.

W  aw iąsku  t  tym , Polskie R adló 
nadaje  codziennie audycje okolicz­
nościowe.

Radio warszawskie
C Z W A R T E K , 7 kwietnia

WARSZAWA I :  6.15 Pic 8A. 6-20 Gfcu 
nastykn. 6.40 Mor. (płyty). 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Moz. (płyty). Ś.0D Aud. dla 
sikół. 11.15 Poranek Muz dla gimna­
zjów. 11.40 Pływ. 12.00 Hejna. 12.03
Attd. pot, dn. 13,30 Wiad. gosp. 15,45
„Roatnówa ma tyka Z utłedtieią". 16.13
Sńliśei. Janina Htipertowa — mćuzoso. 
prsn, Tadeusz Lifan — wiolonczela.
16.50 Pog. akt. 17.00 O książce M. Lepec 
ki-go p. t.: „Madagaskar". 17.15 Ork. 
Rydera z Łodzi, 17.50 Wiad. spoftówe. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Program. 
18.35 Audycja dla młodz. wiejskiej. 19.00 
„Tata dzwonił** — premiera słuchowiska 
Mafii MoroZówiett-SzcżepkoWakicj, 19.30 
Polskie utwory fortep. w wyk. Wcńdy 
Koperki-). 19.50 Pog. akt. 20,00 Kapela 
Ludowa. 20.45 Dziennik i pog. 21X0 
„W-osenne rejs" — aud. muz. • słowna. 
21.45 ,.0  młodą twórfczoać eCeniczną *- 
szkic literacki T, Żeleńskiego • Boya. 
?2.00 Koncert ksmeraltty. 22.50 CM 
dziennik.

WARSZAWA III 13.00 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 13.50 Parą informs- 
eyj. 13.55 Program.. 14.00 Utwory <ymf. 
Czajkowskiego (płyty), 13.00 Jak spę­
dzić święto? 15,10 Wiad. sportowe. 15.15 
Zoapół Rvnasa. 18.00 Sohśei: Iza Rola — 
śpiew, Tomasz Jamorsk. — skrzypce.
18.50 Muzyka lekka (płyty). 19.55 Życie 
kulturalne stolicy. 22.00 „Dwie pamiątki" 
— pog. 22.13 Siostry Boswell śpiewają 
(płyty). 2230 Muz. tan. z dane. i z płyt.

P IĄ T E K , dni*  8 kw ietn ia.
W ARSZAW A I :
6.15 Pieśń. 6.20 G im nastyk* . 6.40 

Mus. —  płyty . 7.00 D ziennik. 7.15 
M us, —  p ły ty , 8.00 AUd. dl* szkół.

11.15 Aud. „N iem alow any k ró l"— 
słuchow isko d la  dzieci. 11.40 P ły ty . 
11.57 H ejnał. 12.03 Attd. połudn. 
15,30 W iad. gospod. 15.45 Płyniem y 
Wielką rzek ą  **■» aud. d la  dzieci s ta r  
szych. 16.05 R ozm ow a z  chorym i. 
16.20 Koncert rozrywkowy, 10.50 
Pogf. *k t. 17.00 U czm y się m iesz­
k ać  — pog. 17.15 P ieśn i Schum an­
na. 17.80 P rzeg ląd  w ydaw hictw . 
18.00 W iad. sportow e, ls .io  Ja z z  — 
p ły ty , i i .3 0  P rog ram . 18.36 Aud. 
d ła  wsi, łs.Oc F ra g m e n t sz tu k i R y­
d la  .Z aczarow ane Koło" (z K rako ­
w a). 19.30 P ieśn i o m orztt i m afyna- 
tttftCK. 19.50 Pog. a k t. 20.00 K oncert 
sym f. w  w yk, O rk. P il. w ars* , pod 
dyr. A lb e rta  W olffa o raz  G illette 
N eveu (sk rzypce). W przerw ie ok. 
godz. 21.00 D ziennik i  pog. 23.50
0 » t. dźietttiik.

W A RSZA W A  U : 13.00 K oncert
rozryw kow y — p ły ty . 14,06 P a rę  
in form acji. 14,05 P ro g ram . 14.10
Konc. popularny  w  w yk. O rk. P . R. 
pod dyr. G. F ite lberga . 15.00 R epor­
taż . 15.16 W iad. sportow e. 15.20
Zespół T uralskiego. 18.00 Sonaty  
B eethoveha — płyty . 18.30 M uzyka 
le k k a  —  p ły ty . 19.30 Reć. H enryka 
T rzonka (a ltów ka). 19.35 Zycie ku l­
tu ra ln e  Stollcjr. 22.00 Szkic łiteracń l. 
22,15 Moz. łełfk* W wyk. M ałej O rk. 
P . R. pod dyr. Z. G órzyńskiego. 23.05 
Ulubione melodie z  daw nych la t  —
płyty-

W IA D O M O Ś C I
S P O R T O W E
Robotnicy lekkoatleci 

wałczu o nagrodo 
„Robotnica"

Lekkoatleci i kolarz* robotni­
cy otwierają uroczyście zwój »e- 
zon w przywła niedzielę.

Na Żoliborzu na terenie WSMn 
t, zw. Szklanych Domów odbf- 
dzłe się  start dwu biegów na prze­
łaj: kolarskiego ł pieszego o mi- 
-:rzoetwo wiosenne WRSKO.

Prasa robotnicza, doceniając 
znaczenie sportu, zwłaszcza w tak 
masowych i  zdrowych praeja- 
wach, jak bieg na przełaj, zgłosi­
ła liczne nagrody.

Dla najlepszego zespołu Koła 
młodzieży PPS. nagrodę ofiaro­
wało pismo „Młodzi ld ą ł- 

Dla „ASowców" 5 nagród prak­
tycznych W postaci sprzętu spor  
towego zgłosiła „Sztafeta Robot- 
ttieza“i

Na BIEG KOLARSKI „DZIEN­
NIK LUDOWY**, specjalnie zaj­
mujący się tą gałęzią sportu Zgło­
sił PUCHAR KRYSZTAŁOWY 
ł wreszcie nasze wydawnictw© 6- 
fiaruje NAGRODĘ DLA KLU­
BU ROBOTNICZEGO, KTÓRE­
GO NAJWIĘKSZA ILOŚĆ ZA­
WODNIKÓW UKOŃCZY BIEG  
PIESZY.

„Robotnik** w ten sposób pre­
miuje masowość.

Zgłoszenia do biegów kolar­
skiego i  pieszego przyjmuje 
WRSKO, Czerwonego K m i a  20.

B O K S
CHMIELEWSKI AREM W W A OT. 
ZnstiT bokser pół& i ChmletewAi- 

który niedawno ptfjnbył do Etanów Zje­
dnoczonych, został na skałek skargi 
swego manager.i CyganiewlcM areszto­
wany, rzekotno za nić dotrzymanie sdw - 
wiązań.

Ze strony przyjaciół Chmielww«ki«#e 
czynione są wszelkie moiltWe b o * ! tr 
celu uzyskania zwolhtetttia.

Chmielewski, który aie jo d rił eię na 
proponowane mu warunki, SatfiiSHttl 
powrócić do Polski 19 b. m. tu  mit 
„Batory".

KTO ZAKWALIFIKOWAŁ SIĘ 
DO FINAŁÓW BOKSERSKICH 

MISTRZOSTW POLSKI.
Jak już podalióftiy, w aieósielę *S- 

były się W Białymrtoktt, Po*n«ftla, LWo- 
wie i Łodzi eli..iinacje w eetereeb (tru­
pach do bokserskich mistrzostw Polski, 
które rosegrane zostaną w Łodzi 23—24 
b. m. Do finałów zakwalifikowali się 
zawodnicy następujący: 

naga musza: Rttnastełft ( WifWi.), Ja­
siński (Śląsk), Czerwiński (PoZftań) i 
Trttniarz (Przemyśl).

iraga kogucia: Góreeki (Białystok;. 
Góreiki (Lwów), Koetełek (Pozswń) i
Śzrajter (Łódź), 

teagu piórkotca: Czóftek (Wafrtawó), 
Augn*towicz (Łódź), Janow-etyk (Po- 
roań), Chrostek (Lwów), 

teaga lekka: UowabM (’Warszaw*),
K ow alew sk i (Łódź), Vógt (Pónmań).
Żiellńskl (Lublin).

waga pólśrednia; Jiffżak  (Wafił*- 
wa), Fiszer (Śląsk). Jarecki (Pom ad). 
Wierzbicki (W ołyń), 

waga średnia: Oiarek (Warsaawl),
Pisarski (Łódź), Fiorysiak (Poznań), 
M ichnie w icz (Lwów), 

waga półcięiha: Łuka (Warssawa),
Pietrzak (Łódź). Karolak (Gdynia), 
SafcWrfkowski (Lwów), 

wagd ciężka t Dofobs (Warszawa), 
Piłat (Śląsk), Białkowski (Poznań). 
Bar.nOwskl (Lwów).

Ogółem zatem do finałów rtkwaliłi- 
kowaii się zawodnicy z następi-jąefA 
o Kręgów; W arszawa — 7, Po*naft •*« 7, 
Lwów — 6, Łódź — 5, Śląsk — 8, Bia­
łystok, Lublin, Wołyń ł Pomórze po ł .

Tytułów zdobytych w r. ub. brofiić 
będzie 5 zawodników, a mianowicie: 
Rundstein (w. musza), Koziołek (W. 
kogucia), Chrostek (w. piórkowa), P i­
sarski (w', średnia), P iłat (w* ciężka). 
Mistrz W. lekkiej Wośniakiewice iftjł 
wyetlmirinWaftf { rzez Kowalskiego, 
mistrz W. półłfćdniej Sipiński prregfJt 
już w mistrzostwach Poznania a Jarec­
kim., a mistrz w. półciężkiej SłfthWa Sn 
konany został przez Karolaka. Brako­
wać będzie także Rotholra, Sobkowią- 
ka, Kolezyńskego i Kajnara. którzy nie 
Stanęli W Ogóle do elitftitiacyj Or** Wz- 
tiaka, który został pokortatrr przez A - 
reokiefO.

T E N I S
BAWOmzW&KI WRACA DO POUiKJ, 

A METAXA DO GRECJI.
Niemieckie r)nr* informacyjna po­

twierdza w doniesieniu t  Wiednia, te 
Baworowaki definitywnie epnsceca Aa- 
m ię, ndrjąc się z powrotem do Pośtki. 
Równocześnie niemieekie biuro hifor- 
msCyjne twierdzi, że Baworowski wy­
stąpi w reprezentacji Polski już Pm me­
czu z Niemcami, który się odbędzie w
Warszawie w dniach 23 dó 23 kwietht*.

Drugi wybitny tenisista austriacki i 
partner Baworrowskiegu Mett*a dptffz- 
eza również Austrię, ndająć Się dó Gre­
cji. Grecki związek tenisowy rozpoczął 
nr* starania, aby Metazó mógł wytłdpić 

V reprefeianeji Greeji.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Strajk w  fabryce  W aisbrem

W  fabryce w yrobów  jedw ab, 
nych p. f. „W . Wajsbrem", Mar­
szałkowska l i c ,  wybuchł w  środę 
strajk okupacyjny, obejmujący 
przeszło sto robotnic i robotników.

W ybuch strajku spowodowany  
został przez usunięcie jednej z pra 
cownic jedynie dlatego, że jest 
delegatką. W  ten sposób pragnął 
fabrykant rozbić solidarność per- 
sonelu. Oporne stanowisko fabry­
kanta przejawiło się z całą jaskra 
w ością w  czasie konferencji w  In­
spektoracie Pracy I-go obwodu w  
dniu wczorajszym.

P. Wajsbrem ośw iadczył z całym

spokojem, że robotnicy mogą so ­
bie strajkować. Sam zaś wysuwał 
propozycje nie do przyjęcia, np. 
by cała pr^łcownia przeszła ną 
Fundusz Pracy, a po pewnym cza­
sie będzie z powrotem przyjęta

Oczywiście na taką propozycję 
zgodzić się nie było można.

Inspektor Pracy uznał całkowi­
cie słuszność stanowiska perso­
nelu.

Strajk trwa solidarnie. Postawa  
strajkujących jest spokojna i pe­
w ność zw ycięstw a jest niezachwia 
na.

« « Pięciu sprawiedliwych
feroryzowało Otwock

u

Do policji zgłosiła się Ita W ajs- 
berg, zam ieszkała w  Otwocku, 
przy ul. Żeromskiego nr. 12, i za ­
m eldowała, ż r otrzymała list pod­
pisany przez „Pięciu sprawiedli­
wych", w  którym zadano, by Waj- 
sbergowa złożyła 100 zł. w  koper, 
cie i list położyła na drugim schód

Związek Niezależnej M łodzieży 
Socjalistycznej 

zaorasza na 

CZARNĄ KAWĘ

która odbędzie się w  sobotę dnia 
9 kwietnia r. b. w  salach Części 
Społecznej W . S. M., Żoliborz, PI. 
W ilsona 10. W  części artystycznej 
udział biorą: HENRYK ŁADOSZ, 
EDWARD SZYMAŃSKI, oraz ze­
spół CENTRALNEJ SCENY RO­
BOTNICZEJ.

Początek o godz. 20-ej.
W stęp: bil. norm. 1.50, człon­

kowskie 1 zł.

ku werandy domu, w  którym za­
mieszkuje. List polecono złożyć jej 
w dniu 4-go  b. m., o godz. 7.30, w  
przeciwnym razie grożono oszpe­
ceniem córki W ajsbergowei, Cha- 
ny,»-lat 9, przez oblanie twarzy 
kwasem siarczanym.

Przerażona W ajsbergow a w  oba 
w ie przez tm ieszczęśliwieniem  cór­
ki złożyła żadany okup, jednak po 
pieniądze nikt się nie zjawił. Zanie 
pokojona złożyła zam eldowanie po 
licji.

W szczęte energiczne dochodze­
nie przez W ydział śledczy  Powia- 
fu W arszaw skiego doprowadziło  
do aresztowania Zygmunta Otręby, 
zam ieszkałego przy ul. Andrzejów  
ski ego nr. 15 w  Otwocku, lat 30, 
urzędnika prywatnego, ostatnio  
bez pracy. Otręba przyznał się do 
szantażu.

Na w ieść o aresztowaniu szanta­
żysty do policji zgłosiło się kilku 
w łaścicieli wilłi i pensjonatów, któ 
rzy z obaw y złożyli okup.

Kronika organizacyjna
K onferencja  W szystkich  Kom it. 

Dzielnicow ych P.P.S.
odbędzie się w czw artek dnia 

kwietnia o godz. 6.30 po poł. w loka 
lu Dzielnicy „Wola - Czyste", ul»ca 
Wolska 44.

Sprawy ważne. Przybycie pełnych 
składów Komitetów punktualnie jes: 
konieczne. -

ZEBRANIA PIĄTKOWE 
W piątek dn. 8 b. m. o godz. 7 w, 

na niżej podanych Dzielnicach od­
będą się zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości z referatam i 
na aktualne tem aty.

WOLA - CZYSTE — Wolska 44, 
ref. tow. K. Czapiński n. t .:  „O- 
sta tn l proces moskiewski".

JEROZOLIMA — Chłodna 30: re­
fe ra t n. t .:  „A ktualne zagadnienia 
polityczne".

PRAGA — Ząbkowska 38. ref. 
tow. Julian Klein.

RAKOWIEC — Pruszkowska 6, 
odczyt n. t.: „Budowa wszechświa­
ta "  wygłosi tow. Wiesław Jagodziń­
ski.

CZERNIAKÓW — Nowosielecka 
1, ref. tow. Ludwik Cohn.

GROCHÓW — Dobrowoja nr. 4 m.
1, ref. tow. Jan  Durko.

ANNOPOL — N.-Bródno — Bia- 
łołecka 51, ref. tow. Stanisław  Du­
bois.

T. U. R.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI

organizuje w bieżącym tygodmu od­
czyty w  następujących związkach:

CZWARTEK, 7 KWIETNIA.
1) Związek Pracowników Branży 

Kinem atografii (Chmielna 12) a) o 
godz. 12 — ref. tow. Kazimierz N a­
mysłowski n. t.: „Zadania młodzieży 
robotniczej". b) o godz. 8 wiecz. — 
ref. tow. Tadeusz H artleb n. t.: 
„Gospodarka samorządowa".

2) Zw. Zaw. Rob. Budowlanych 
(Kacza 7) o godz. 7 w. — ref. tow. 
Władysław Pietrzykowski n. t.: 
„Racjonalizacja pracy a  kryzys".

3) Stowarz. B. Więźniów Polity­
cznych (Senatorska 36) o godz. 6 
wiecz. — ref. tow. Jerzy Rawicz na 
tern.: „Ideologia endoenerowska".

PIĄTEK, 8 KW IETNIA.
1) K urs oświatowy dla działaczy 

wiejskich (Krasińskiego 10) o godz. 
4 pop. — ref. tow. Stefan Matuszew 
ski n  t.: „Konkordat w świetle rze­
czywistości".

3) Zw. Zaw. Prac. Miejskich 
(Oddz. Elektrownia, E lektryczna 3) 

ref. tow. Kazimierz Namysłow­
ski n. t.: „Sytuacja wewnętrzna
Polski".

KOSTIUMY PU SZCZE i LISY „SILVER”  C h m ie ln a  3 6 - 6
Najnowsze modele okryć damskich, garniturów  męskich, gotowych i na 
zamówienie z najlepszych m ateriałów  bielskich. Krój, robota pierwszo­
rzędna. Bez zaliczki, w arunki najdogodniejsze.

P r z y g o to w a n ie  obrony kraju
uniemożliwia oenorowska banda

Sekcja Spółdzielcza Oddziału W ar 
I szawskiego T. U. R. urządza w

MOKOTÓW -  Racławicka 4, ref. 1 ® ~  “  kwietnia -  Kurs
Spółdzielczy dla działaczy robotni- 
czveh Warszawy.

ŻOLIBORZ —

UBIORY iiio zniżki do 10 kwietnia
K I E ,  D A N 5 K IE ,  _ __________
N I O W S K I E  N m - i u t a ł  U  m. 10,

F. PECIAK

80 z ł .  G A R N I T U R  l u b  P A L T O
uszyte na miarę z bielskich materiałów. Krój i mbota oierwsrorzę- 
dna. N a j m o d n i e j s z e  m a t e r i a ł y  na  s k ł a d z i e

A T E 11 Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  
C h m i e l n a  2 0  (wprost bramy- 

Firma egz. od 1922 r. Telefon 524-02

[l OGŁOSZENIA DROBNE | |
JyJcble poleca wytwórnia Jeżewskie-

|  G A R D E R O B A  |

« ■ a BIORY wielki wybór. Mę- 
U skie, damskie, gotowe i 

na zamówienia. K redyt długotermi­
nowy. Leszno 48—2. B ram a-parte r.

B E Z  ZALICZKI
TAMKA 31. UBIORY MĘSKIE, 
DAMSKIE, gotowe, na zamówienia. 
Spłaty najdogodniejsze. 324

IfllDtlfl sprzedaż starej ItU rilil  garderoby męskiej, 
damskiej i zamiana t.a wykwintno 
m ateriały bielskie. Kupujemy kwity 
lombardowe i fu tra  JEROZOLIM 
SKA 27, podwórze sklep 73, tel 
7-23-75.

3IORY męskie, damskie, gotowe 
~ r najniższe, 

CHŁODNA
U — zamówienia. Ceny najniższe, 
sp ła ty  długoterminowe. 
iZ—3.

go gotowe oraz wykonywa soli­
dnie zamówienia Grzybowska 38.

j  R O W E R Y  |

D f l m C B V  Kamińskiego, Za- KU W CK I  wadzkiego, Ormon­
de o częściach angielskich. Ceny ru­
skie. Dogodne spłaty. Duży wybór 
części składowych. Na żądanie cen 
nikł bezpłatnie. Radio S0N0R Mar­
szałkowska 116 róg Złotej (wejście 
od Złotej). Telefon 200-46.

B f t t l f E D V  części “  Platery -K U u w h S l I  wyżymaczki alumi­
nium. Dogodne spłaty „JOTKR",
Elektoralna telefon 680-30.

tovri .Tet-zv Rawicz.
MARYMONT 

K’-.°°t*'-k<eo'o 10.
POWĄZKI — Kacza 7, godz. 5 

p. p. posiedzenie Komitetu Dzielnicy 
o godz. 7 w., refera t tow. Stanisław 
Gajewski.

OCHOTA — , Grójecka 94 ref.
JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30, 

ref. tow-. Popiński.
S tarów ka — ul. Długa 21, ref. 

tow. E. Lubczyńs' I.
EGZEKUTYWA WARSZ. OKR. 

zwołuje drukarzy, członków PPS., 
na zebranie w  dniu 10 kwietnia na 
godzinę 11 rano do lokalu Dzielnicy 
Śródmieścia, W arecka 7, parte r. — 
Obecność obowiązkowa.
ODCZYT W  ZWIĄZKU DRUKARZY

W dniu 8 b. m. (piątek) o godz. 
7-ej wiecz. w lokalu Związku (No­
wy Świat 38 m. 6 — odbędzie się 
odczyt p. t. „Wzmożony ruch 
chłopski", k tó ry  wygłosi, ob. Kos­
mowska.

W stęp dla członków Związku i 
wprowadzonych gości.

Rodffei D. P. S.
W  czwartek, dnia 7 b. m. o godz.

7 wiecz. odbędą się organizacyjne 
zebrania Kół na tem at „l-szy  M aj": 

RAKOWIEC — ul. Pruszkowska 
6, ref. tow. Raf. Praga.

OCHOTA — ul. Grójecka 94, ref. 
tow. E. Lubczyński.

MOKOTÓW — ul. Racławicka 4. 
reŁ tow. Napierski.

W sobotę dnia 9 b. m. o godz. 7 
wiecz. odbędą się zebrania organiza­
cyjne Kół na tem at „l-szy M aja": 

ŻOLIBORZ — ul. Krasińskiego 
10, ref. tow. Z. Ładkowski.

WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 
Nowicki.

K urs ten odbywać się będzie na 
Żoliborzu (Krasińskiego 10) wieczo­
rami, bezpłatnie. Początek 9 kwie­
tn ia  o godz. 18-ej. Zgłaszać się do 
Sekretariatu  Warsz. T. U. R. (Ware 
cka 7, tel. 230-52) lub wprost na 
Żoliborz do Szklanych Domów.

HAJESTIC pocz. 5, 
7, 0

w niedzielę o 12 i 1.30 PORANKI 
Carole Lombard, Fred. Mac Mur­
ray, John Barrym ore

w pikantnej komedii

NIEWINIĄTKO
M KON PART I

7 5  gr. 1  zł

W  dniu 4.IV.38 r. na W ydziale 
Architektury Politechniki miał się 
odbyć wykład inż. Norwertha o bu 
downictwie, pod kątem widzenia  
obrony przeciwlotniczej. Zorgani­
zowana grupa studentów oenerow  
skich i endeckich w  obecności pre­
legenta usiłowała niedopuścić stu­
dentów - żydów na salę.

Prelegent w ów czas oświadczył, 
że wykład sw ój przeprowadza z 
ramienia M. S. W ojsk, dla w szy­
stkich studentów W ydziału Archi­
tektury i że dziwi się urządzaniu 
awantur na wykładach tego rodza­
ju oraz postępowaniu w obec stu­
dentów - żyd ów , którzy również 
biorą udział w  obronie Państwa.

Odpowiedzią na to był wrzask  
ze strony „kulturtragerów" naro­
dowych i dalsze wypychanie z sa - 1  

li studentów Żydów, którzy zgro­
madzili się przy wejściu.

t f a « z a  r u b r y k a
GOSPODYNI znająca się wszech­

stronnie na wiejskim i miejskim go 
podarstwie i wykwintnej kuchni ch 
tnie do kasyna, poszukuje posady. 
Oferty do Redakcji „Robotnika" dla 
P. M.

AKWIZYTOR, zdolny sprzedawc 
— dobre warunki zewnętrzne, szu­
ka pracy na rozjazdy. Oferty do 
adm inistracji sub: „Branża obojęt­
na".

PIELĘGNIARKA obejmuje dyżu­
ry, robi zastrzyki podskórne i do­
mięśniowe, tel. 5-39-86.

Inż. Norwerth zm uszony był opu 
ścić salę.

W ów czas student W ojciech Hoff 
maran w szedłszy na katedrę ośw iad  
czył, że W alne Zebranie Związku  
Słuchaczów Architektury uchwala  
nie dopuścić studentów żyd ów  na 
wykłady O. P. L. i że akcja niedo­
puszczania będzie prowadzona jak 
najostrzej.

Należy przytem nadmienić, że  
„W alne Zebranie" Z. S. A. repre­
zentowało w  tym roku zaiedtvie 40 
studentów na ogólną liczbę 400 stu 
dentów wydziału.

M łodzież niesolidaryzująca się 2 
wystąpieniem bojówki endeckiej 
wyraziła w obec Dziekana W ydzia­
łu zdecydowane potępienie zajść.

( i l b e i  •  s s i
foczatrk 5 ,7 ,9  aI Q 9 9 s
REHABILITACJA „

NA WESOŁO!

Kino- 
Teatr 
ul Chłoćns 49

KOMETA —
»el 6.48-51

Kościuszko pod R acław icam i
W roli wielkiego dem okraty 1 o- 
byw atfla Tadeusza Kościuszki Ta 
deusz Białoszczyńskt, Reżyseria: 
Józef Lejtes. Role główne: Bar- 
zczewska - Zacharewicz, Pichel- 

sld, Samborski, Węgrzyn. Domi­
niak. Kurnakowicz, Tarszewsua 
Dobrzańska.

M a s c e n i e  r e w i a

„DRUGA MŁODOŚĆ" NA EKRANIE.

Po sukcesie „Znachora" reż. Waszym 
ski przystąpił do nakręcania filmu 
„Draga młodość" z Gorczyńską, Juno­
szą - Stępowskim, Ćwiklińską, Wisz­
niewską, Zacharewiczem, Kryńską, Cy­
bulskim i Łozińskim. Włodzimierza Ło­
sińskiego wyróżniliśmy pierwsi po jego 
roli Wasyla — młynarczyka w „Znacho-
rzc“- 4 ’

• * "■ ■' i.f.-

Reż. l i  CZARSKI

SI ELANSKI
G R O S S 0 W N A  0  O R WI D  
SKONIECZNY 0  GRABOWSKI

99

noc z 6 8. 10 
św ęta 4 6. 8 (0

((
NIEISXI

■ 4

C!f
U rza Rainer  
Spencer Trący
Bilety u'gowe ważne prócz 

premier i świąt

00 25 Zt. PŁASZCZE,
garnitury w wielkim wyborze. Krói

rzzędny CHMIELNA 41,
róg Marszałkowskiej, front drugie piętro

1 I R M D V  MĘSKJE- d a m s k ie
U D f U K T  gotowe i na zamó 
wienie, dogodne warunki a a  
CHŁODNA 18 m. 23. „ A L U C

R O W E R Y
Zawadzkiego, Kamińskiego 1 Ry- 
bowsklego. Radioaparaty świato­
wych m arek .. O kazja: zamiana od­
biorników strego typu. WARSZA­
WA, „REKORD" ŚWIĘTOKRZY­
SKA

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?

25
|  RADIO I TEtHWKA |

z licytacji wszel 
kie ubiory mę- 

skie,, okrycia damskie, oraz m a­
teriały  bielskie. Nalewki 11 m  8.

OD 35 ZŁ.

H  E B l  E 1
AA) T A P C Z A N Y
otomany, kozetki 2.50 tygodniowo.
Sklep. Tam ka 26.

A. TAPCZANY
Fotele. Łóżka. Najnowsze modele. 
Kredyt. W ytwórnia Królewska 49 
m  42, w prost bramy. 299

M EBLE nowoczesne, sypialnie, stoło­
we, dobrej roboty, warunki dogod­

ne, Twarda 27. 336

RADIO TELEFUNKEN
wysokowartościowe — Superhetero- 
dyny — najnowszych typów — 
bezpośrednio fabryki najdogodniej­
sze warunki ratalne. Bez zaliczki. 
Na żądanie bezpłatnie demonstruje 
Salon Radiowy H. Mieczyk Elekto­
ralna 18, telefon 6.47-75. Specjalne 
udogodnienia Urzędnikom Państw o­
wym, Samorządowym.

j  R O Z M A I T E  |
Tuzin prezerwatyw gwa. 
nych 1 zł. Wysyłka zali 

czeniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos­
metyka Ceny konkurencyjne „Pa 
pillon" Leszno 25 teł. 11-52-43. 395

K u p o n .
nurtowanych 1

Czytajcie 
„fcoiroiniha

TEATR ATENEUM. Ostatni ty  
dzień .Cieszmy się życiem" w pre­
mierowej obsadzie ze Stefanem J a ­
raczem na czele zespołu

TEATR W IELKI: Dziś we środę 
odbędzie się uroczyste przedstaw, 
inauguracyjne „Polskiego Baletu Re 
prezentacyjnego".

TEATR NARODOWY: Dziś o 8 
wiecz. „Cyrano dę Bergerac" Ro- 
standa.

TEATR POLSKI. — Codziennie 
wieczorem „Noc Listopadowa" St. 
Wyspiańskiego w inscenizacji A. 
Węgierki.

TEATR LETNI. Punkt, o godz. 
8 wiecz. „Dama od Maksyma".

TEATR MAŁY: Dziś poraź o sta t­
ni komedia Antoniego Cwojdzińskie­
go „Freuda Teoria Snów". '

W piątek, dnia 8 kw ietnia pre­
m iera komedii M auriaća „Asmo- 
deusz" w reż. i z udziałem Marii 
Przybyłko - Potockiej.

TEATR NOWY. Punktualnie o g. 
8-ej wiecz. komedia włoska „Dar 
poranka".

TEATR MALICKIEJ zdobył nowy 
sukces sztuką J. A. H ertza . J a ­
strząb wśród gołębi".

TEATR KAMERALNY. Punkt, 
o g. 8 wiecz. ostatnie przedstawie­
nie „żabusia" Zapolskiej.

CYRULIK WARSZAWSKI— dziś 
aktualna sa ty ra  p. Ł : ,Oś Cyrulik—

W arszawa". Początek punktualnie 
godz. 7.30 i 10 wieczorem.

WIELKA REW IA: Dziś komedia 
Feydeau „Dudek" z Fertnerem , Or- 
widem i W alterem  w rolach głów­
nych. Pocz. 8.15.

TEATR MAŁE QUI-PRO-QUO:
Dziś rew ia p. t. „Skąd swąd" z 
udziałem Dymszy, chóru Dana, Gros 
sówny. Olszy, Kamińskiej, Ewy 
Osten, Boguckiego i Orłowa.

TEATR 8.15: Dziś z powodu ge­
neralnej próby przedstawienie za­
wieszone. W czw artek pierwszy wy­
stęp Lucyny Messal w op. „Księżna 
Fedorą" Kalm ana z udziałem Igo 
Syma.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY T. K. K. T. Dziś o 19 przy 
ul. N arbutta  14 „Zemsta".

INSTYTUT REDUrY (Kopernika 
36-40). Codziennie o g. 8 w. komedia 
A. Cwojdzińskiego „Teoria Einstei­
na".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA. MAJESTIC:

ŁYSYM I ŁYSIEJĄCYM RADZIMY-
P Ł Y N  Z  „ f » f i Z € Z d Ł K ą ”

Cena flakonu zt. 2.50. źadajcfe bezpłatnych broszurek w skiad. aptecz. I perfumer.
!■ i— ii i Will— \wn*n Mi mi-mtmmnm  w i n  m \m  i r i.» imKmm’rmnsm m m m am m m rnm m m m

C o  w y ś w  e t l a j ą  K i n a ?

TYCZNE. Sztuka Ostrowskiego „Bu. 
rza".

ADRIA (Wierzbowa 7): 
łam".

ATLANTIC: „Michał Strogoff". 
ANTINEA: „O statnia noc skazań­

ca" i „Dzikie ścieżki".
AKRON (żelazna): „Książątko" i

„Buster Keaton".
AMOR (Elektoralna 45): „Kły 1 pa­

zury" i „Srebrna torpeda".
AS (Grójecka 46): „Krew na mo­

rzu".
3AŁTYK: „Pani Walewska".
BIS (Elektoralna 21): „Zabronione 

szczęście" i „Nicpoń".
CASINO: „Przygoda pod Paryżem", 

APITOJ. ,Znach°r"
COLOSSEUM: „Fortancerka". 
CZARY (Chłodna 29): „Śmierć czy 

ha w dżungli".
EDEN: „Piętro wyżej".
ELITE (Marsz. 81a): „X-27“ i „Roz 
koszny chłopak".
EUROPA: „Pani Walewska". 
FILHARMONIA (Jasna 5 ): „Gdy

zakwitną bzy".
FLORIDA (żelazna 61): „Madame

Lenox" (1905 r. I „Królowa dżun­
gli".

FORUM (Nowinlarstka 14): „Tra­
falgar" (Bartholomew) i „Jedna 
na milion".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „P ratcr" 
HELIOS (Wolska 32): „Ulan ks.

Józefa" I „Zmiana w arty". 
IMPERIAL: „Lekarz pięknych ko­

biet".
ITALIA (Wolska 32): „K raj miło­

ści".
JURATA (Krak. Przedmieście 66): 

„Trójka hultajska".
KOBIETA (Chłodna 49): Kościuszko 
pod Racławicami" i rewia.
MARS: (Żoliborz): „W ładca".
MASKA (Leszno 70): „Buffallo-

Biil" i „Jej pierwszy kochanek". 
MEWA (Hoża): „Ich stu a  ona je­

dna" i „WZ-6 nie wylądował".
"  .Niewiniątko".

„Zawini- [M IEJSKI: „Bohaterowie morza". 
I PAN: „Królowa Przedmieścia".

(MUCHA (Długa 10): „Scypion af­
rykański" i M arta Eggerth".

NOWA TOMBOLA (M arszałkowska
34): „Kusicielka" 1 „Godzina po» 
kusy**# jćt'•

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 0 ) |  
„Siedme niebo".

PALLADIUM: „Pensjonarka". ” 
POPULARNY (Zamojskiego 26) i  

„Dama Kameliowa" i rewia. 
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Trędowa­

ta "  i „Ordynat Mlchorowski". .. 
PRAGA (Targowa 71): „H alka". 
PRASKIE OKO (Zygmuntowska 18) 

„Gdy kw itną bzy".
RAJ (Czerniakowska 191): „30 k a­

ratów  szczęścia".
UALTO: „Perły i korony".

RENA (Długa 9 ): „Skłamałam". 
RIVIERA (Leszuo 2 ): „Rycerze sta* 

pu".
ROMA: „W cztery oczy".
ROXY (Wolska 14): „Halka". 
SOKOŁ (Marszałk. 69): „P ort A rta- 

ra “ i „Kto ostatn i raz całuje". 
SORRENTO (Krypska 34): „Boha­

te rska brygada" 1 „Dwa urw isy".' 
STYLOWY: „Człowiek, k tóry  żyt

dwa razy".
STUDIO: „Alarm w  Pekinie".
SYRENA (Inżynierska 4 ): statui p« 

ciąg z M adrytu". v >
ŚWIATOWID: „Dede" z Danielle

Darieux. . j
SFINKS (Senatorska 29): „Kid Gala-

h a d "
ŚWIT (N. Świat 19): „Ułan ks. Jó-

ŚWIAT (Żoliborz): „Ostatni Mo­
hikanin" i „Dla Ciebie Mario".

TON (Puław ska 39): „Dziewczęta z 
Nowolipek".

UCIECHA (Złota 72): „Dziewczyna 
szuka miłości".

UNIA (Dzika 9): „Za kulisami"
(Burgtreater) i rewia.

VICTORIA: „Kobiety nad przepa­
ścią". ,

WANDA (Mokotowska 73): „Towa­
rzysze broni" i rew ia artystyczna.

K ostium y, su k n ie , p ta sz czę  EUGENIA Honorujemf
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